
Powiat 
zwolniony od m

22 bm. przekroczył 69 proc. 
rocznego planu dostaw zboża 
pow. Prudnik na Opolszczyźnie. 
C h łop i tego czw artego ju ż  w 
kra ju  pow ia tu , k tó rzy  w całości 
w y p e łn ili sw ó j obow iązek dosta­
w y  zbóż z tegorocznych zbio- ! 
rów, zosta li zw o ln ie n i od obo­
w ią zku  daw an ia  m ia re k  i odsv- | 
pów  p rzy przem iale.

Należy podkreślić, że w  tym  
roku chłopi pow. prudnickiego ! 
znacznie przyśpieszyli tempo j 
dostaw zboża w  stosunku do ro- I

Prudnik
iarek i odsypów
ku  ubiegłego. W roku  zeszłym 
90 proc. p lanu  dostaw  osiągnęli 
oni dop ie ro  w  dn iu  15 paździer­
n ika . Tegoroczne osiągnięcie 
ch łopów  pow. p rudn ick ie g o  sta­
now i p rzyk ład , ja k  należy w y ­
pe łn iać obow iązk i wobec Pań­
stw a d la  ch łopów  innych  po­
w ia tó w  O polszczyzny, a przede 
w szys tk im  d la  ch łopów  sąsied­
n ich p ow ia tów , ja k  G łubczyce, 
Nysa, G rod kó w  i Brzeg, w  k tó ­
rych  tem po dostaw  zboża jest j 
jeszcze zbyt powolne.

(Ą Biblioteka 3
'.'5 G łów na  $ )
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Sztandar
młodych

Na m o rzu  tu marynarskiej służbie

Warszawa, piątek 25 .września 1953 r. N r 228 (1057) B Cena 20 gr

I f o d z ie ż  wzmaga w y s i łk i  
w  w alce  o  plam

Skrócili ro k  o trzy miesiące
Dzień 18 bm. był w  s ta w i-  j chowawcza o rg a n iza c ji zetem - 

gudzkiej ceg ie ln i dn iem  radości pow sk ie j, k tó ra  skup ia  w  swych 
ze zw yc ięstw a  w w alce o plan. | szeregach 80 proc. załogi. S zko- 
O godz. 7 rano  tego dnia załóg,11 len ie  po lityczne , k tó re  w p łyn ę ło  
cegielni w Stawigudzie zameldo. na w zrost św iadom ości m łodz ie - 
w ała  o wykonaniu rocznego p la - 1 ży oraz szkolenie zawodowe po- 
M  produkcyjnego. Dodać tu  no- ! m ogło załodze lep ie j pracow ać i 
leży, że w iększa  część za łog i — | pokonyw ać trudności, 
to młodzież. „  , .,i Za dobrą i sum ienną pracę

C eg ie ln ia  w  S taw igudz ie  o- 
s iągnęła sw ó j sukces dz ięk i 
w sp ó łza w o d n ic tw u  d łu g o fa lo ­
w em u, d z ięk i szlachetne! ry w a ­
liz a c ji ze w szys tk im i .zakładam i, 
p o d le g łym i d y re k c ji O lsz tyń ­
sk ich  Z a k ła d ó w  P rzem ysłu  Te­
renowego.

Zobow iązan ie  d ług o fa lo w e  gło 
siło , że ceg ie ln ia  w ykona  sw ój

p rzodu jący  ro b o tn icy  zosta li n a ­
grodzeni dyp lom am i. M iędzy in. 
dyp lo m y  o trz y m a li: O ska r T o ­
m aszewski, w y k o n u ją c y  l i i )  
proc. no rm y, G erda  S ayn fc ld  — 
K-2 proc. no rm y, A n to n i G ęb iń - 
ski — 145 proc. no rm y.

■ Załogę ceg ie ln i w  S taw igudz ie  
s tanow ią  p rzew ażn ie  ludz ie  u ro ­
dzeni i  od la t  m ieszka jący na

Uruchomić szkolenie 
przywarsztatiwe

Do dn ia  20 bm. m iesięcz-
ny p lan aso rtym en tow y f  

* p ro d u kc ji w Szczecińskie j ^ 
f  Fabryce M eb li został z rea li- f  
ś' zdwany za ledw ie  w  19.7 s 

proc. B rak jest ry tm iczn o - ^ 
r  ści w  p ro d u kc ji. Rów nież  ̂
J źle przedstaw ia  się jakość  ̂
f  p ro d u kc ji. Z a ledw ie

Przyspieszę realizację zamówienia dla Nowej Huty
Do M ariana Cybury, m łodego > mysi budowy maszyn musi dać

rob o tn ika  K ra k o w s k ic h  Z a k ła ­
dów  W ytw ó rczych  M a te r ia łó w  
E le k tro tech n iczn ych  z oddzia łu  
te le fon icznego zawsze na jbar-

row i maszvn rolniczych 
wzrosnąć ".5 raza“.

p \an  do 1 lis topada. Zobowiążą-1 n e m i _ w a rm iń s k o  - m azu rsk ie ] 
n ie  zrea lizow ano przed te rm i-  i f ,racu ją  oni o fia rn ie  dla O jczyz- 
nem. Załoga ceg ie ln i w  S ta w i-  ny. p rzyczyn ia ją c  się d o . je j 
gudzie sk róc iła  ro k  o trzy  m ie - I odbudow y i  w zrostu  s iły  góspo- 
siace i 12 dn i. ■ i darczej.

T, j  I I  S O B C Z A KDo sukcesu tego p rzyczyn iła  i
s ię d o b ra  pracą p o lity czn o -w y -1  O lsz tyn

Majster pomaga
Z  począ tk iem  b r. b rygado  m ło  i M ło d y  ch łopak, z zapałem  i 

dych  d z ie w ia rek  z ZPDz im  ] pełną odpow iedz ia lnośc ią  za 
„O f ia r  10 w rześn ia “  w  Łodz i p rzydz ie lone  m u zadanie, p rz y -
przys+ąpite do p ro d u k c ji now ^g 
a so rtym en tu . Zaprzestała dz ia ­
n ia  b e z rę ka w n ikó w  dam skich i 
rozpoczęła dzian ie  tzw . „n ie ­
d ź w ia d k ó w “ d la  dzieci tj.. w e ł­
n ia n ych  ko m p le c ikó w  sk ła d a ją ­
cych  się z czapeczki, szalika, 
sw e te rka , rękaw iczek i ra.ituzek.

Zadan ie  by ło  o ty le  tru d n e  do 
przeprow adzen ia , że. w iększość 
dz iew cząt wchodzących w skład 
b ryg a d y  p racow a ła  w  zakładach 
dop ie ro  od k i lk u  m iesięcy i nie 
zneła dobrze te j pracy. D la te ­
go też odpow iedz ia lne  zadanie 
spadało na m a js tra .

N ie  sp e łn ił je d n a k  odpow ie­
dz ia lnego i poważnego zadania 
m a js te r Z aw adzk i. N ie  w y ja ś n ił 
m łodzieży procesu p ro d u k c ji 
N ie  tłum aczy ł, ja k  należy dziać, 
aby o trzym ać p ie rw szy ga tunek 
n ie  dba ł o sp ra w n y  rem on t m a­
szyn. Pociągało to  za sobą n ie ­
w yko n a n ie  p lanu  p ro d u k c y jn e ­
go.

Postanow iono  zm ienić obsługę 
m a js te rską  i na m ie jsce  m a j­
s tra  Zaw adzkiego  p rzyd z ie lić  
m łodego podm is trza  Ryszarda 
S zkud la rka .

tą p ił do p racy w  brygadzie. 
Pom agał w  dz ian iu  „n ie d ź w ia d ­
k ó w “ . w y ja ś n ia ł dziewczętom  
n iezrozum ia ła  dotychczas ta jn i­
k i p ro d u k c ji,  a przede w szyst­
k im  p iln o w a ł sp ra w n e j p racy 
maszyn.

W kró tce  tow. S zkud la rek  
zdobył zau fan ie  załogi. Po k ilk u  
tygodn iach , k ie d y  p rzystąp iono  
do ob liczen ia  w yko n a n ia  p lonu  
pierwszego miesiąca przez b ry ­
gadę — okaza ło  się, że silan zo­
stał wykonany tak ilościowo, 
żak i jakościowo. W  następnych 
miesiącach drogiej połowy br.. 
brygada Szkudlarka nic tylko  
■ovkopT-eala. alo niejednokrot­
nie przekraczała pian.

Dziś wiele dziewcząt wysoko 
p rzekracza swoje n o rm y  p ro ­
dukcy jn e , a do na jlepszych na ­
leżą: Janina Kowalska, Danu­
ta N ieiipińska, K atarzyna K a- 
ragnli, w ychow ane  przez m o i­
sira S zkud la rka , p rzy ja c ie la  i 
w ychow aw cę  załogi.

C. M.
Łódź

» 75 *r proc. m eb li osiąga p ie rw szy ,c
r gatunek. )
'n N ie w yko n yw a n ie  p larfu i (  
\ duży odsetek p ro d u kc ji 2 i  
j  g a t„  spow odow any jest ł  
j  z łym  przygo tow an iem  za- t  
0  w odow ym  załogi. N ies ły - tj 
0  chanie duża p łynność kad r ł  

w p ływ a  na to, że ludzie  t
często się zm ien ia ją . Do łi

^ pracy stale, przychodzą no- ł
0  w ;, n ie p rzygo tow an i do za- tj
1 wodu w  m eb la rs tw ie  ro- ł

ł
.......  t
do- ł

ro-
0  hu tn icy . Ludzie  ci n ie u- 
0  mie.ją pracow ać w now ym  
\  zawodzie, należy ich do- 
0  p iero  szkolić. N ieste ty k ie - t  
0  ro w n ic tw o  fa b ry k i żadnego i  
0  szkolenia zawodowego nie f
, p row adzi, robo tn icy  pozo- ł  
Z — --------^f  s taw ien i są sam ym  sobie. 
f  Aby polepszyć jakość i 'i 
f  ry lm iczność p ro d u kc ji trze- \  
(  ba na tychm iast u ruchom ić  

szkolenie przyw arsz.tatpw e, £ 
i otoczyć lepszą opieką p ra - i  
ce w n ikó w , a szczególnie 
m łodzież now op rzyby łą  do * 
psacy ze wsi.

R. S. i

W niosek ja k i w yc ią g n ą ł Cy-
bura w.»ysłuchaw szy re fe ra tu by ł
p rosty : Dołożę jeszcze w i ęeo.j
starań, by swą w yd a jn ą  piracą
p r/ycz ;ynić się d»o p rzed te rm ino -
we so r ealiz.owan :a .-’ m ów ień d!a

w r. 1955' pięć razy więcej obra 
biarek niż w r. 1949. a dwadzie­
ścia razy więcej niż przed w o j­
ną. Na sial 7. Nowej H uty czeka 

az ie j p rze m a w ia ją * c y fry . Na i rolnictwo, bo produkcja traktu- 
zebran iu  o ddz ia łow e j o rgan iza ­
c j i  Z M P  poruszono m iędzy in ­
n y m i spraw ę dostaw  dla N o­
w e j H u ty  M a ria n  słysza ł o tym . 
że N owa H u ta  jest podstawową 
in w e s tyc ją  P lanu  Sześcio letn ie­
go, że rozw ó j tego m łodego, so­
c ja lis tycznego  m iasta p rzyczyn i 
się do w zrostu  dob robytu  w  
naszei O jczyźn ie , słyszał o budo­
w ie  K o m b in a tu  w ie le  s łów  p ięk­
nych i w zn ios łych , lecz p rzeko ­
n a ły  go dop ie ro  c y fry  p rz y to ­
czone na zebran iu .

„Nasz przemysł hutniczy ma 
w ramach Planu Sześcioletniego 
osiągnąć produkcję wynoszącą 
i  m iliony sześćset tysięcy ton 
stali roczn ie  — m ów iono  na ze­
b ran iu . Na te produkcję czeka 
caiy nasz k ra j, fabryk i budowy 
maszyn, budownictwo przem y­
słowe i mieszkaniowe. Np. prze-

N ow ej H u ty . N ie będę w ypusz­
cza! b raków .

Do Z ak ładów  p rz y b y li osta tn io  
p rzedstaw ic ie le  ro b o tn ik ó w  No­
wej H u ty . — „C zekam y r.a w as" 
— m ó w ili. R ezu lta tem  tych  od ­
w iedzin  by ! fa k t. że postano­
w iono  skróc ić  rea lizac ję  z a m ó -; 
w ic n ia  o ca ły  tydz ień .

W vs:lk iem  cale i za łogi zobo-j 
w iązan ie  w ykonano.

S TE FA N  S Z Y M K A T  
K raków

Kolejarze wo;. kiepskiego i’zvs’tu.a poważne 
oszczędności wepla

W  woj. kieleckim  około 80 
proc. drużyn parowozowych bie­
rze udział we współzawodnic­
tw ie w oszczędnym spalaniu 
węgla.

W br. dz ięk i stosow aniu  ra ­
dz ieck ie j m etody bezdymnego 
spalania węgla oraz dz ięk i rea­
liza c ji pode jm ow anych  zobo­
w iązań spa lan ia  znacznych ilo ­
ść’ m u łu  w ęglow ego i n iskoka -

loryeznych ga tun kó w  w ęgla  — 
12/ d ru żyn y  parowozowe zao­
szczędziły 1.418 ton węgla. w 
tym  poważną część węgla wyso­
kokalorycznego.

M. in . w  parow ozow n i w  
S karżysku  duże oszczędności 
węgla uzyska ły d ru żyn y  paro­
wozowe m aszyn istów , p rzodow ­
n ikó w  pracy W itolda Lange i je ­
go syna Antoniego Lange, jeż­
dżących na parow ozie PT-47.

Przodujące załogi 
wykonały pian I I I  kw artału

W  ślad za załogami kopalń „G ottw ald“ 1 „Wesoła H “, o 
przedterm inowym wykonaniu zadań produkcyjnych za 111 kw ar­
tał br. zameldowało dalszych 5 kopalń węgła. Należą do nich 
załogi kopalń „Karol". „Piast", „Silesia", „Paw eł" i „Boże Dary".

w ydobyc ia  s tanow i urobek •

Z dnia na dzień potężnieje nasza flota handlowa i wojenna. 
Coraz częściej obce- załogi spotykają na morskich szlakach 
okręty płynące pod polską banderą. Nasze handlowe statki 
morskie są częstymi gośćmi nic tylko portów łiuropy, a!e co­
raz częściej docierają i do innych kontynentów

Ale zanim marynarz wyruszy w daleki rejs po szerokich, 
morskich «»odach, zanim pozna porozrzucane po całym śnie­
cie miasta-porty, musi on przejść przez trudne wyszkolenie 
marynarskie, a później, kto wic. może oficerskie.

N iełatw y jest m arynarski zawód, niełatwa i nauka, na 
kołyszącym się pokładzie, na tle bezkresnych wód przebiega 
ona jakoś inaczej niż w szkolnych morach.

Właśnie jesteśmy u podchorążych Oficerskiej Szkoły M ary­
narki W ojennej odbywających praktykę na statku żaglowym  
„Iskra".

Edw ard  M azurk iew icz ,  syrr 

małoro lnego chłopa ze wsi 
Brusno, od dziecka m arzy ł  

by zoslnć m arynarzem  Od. 

wnga i umiejętność (o n a j­

lepsze a tu ty  v> walce z 

m orsk im  żyw io łem .

Brygadziści POM-u w Kozerkaefi podejmują inicjatywę
majstra Morawskiego

przodu jących  b rygad PO M -u w 
Kozorkach. O bsługu je  ona nie 
ty lk o  spó łdz ie ln ie  p rodukcy jne , 
lecz także pola ch łopów  gospo­
da ru jących  in d y w id u a ln ie . T ra k ­
torzyści pos tanow ili pomagać 
sobie naw zajem  ba rdz ie j niż do­
tąd oraz. ko n tro lo w a ć  się na­
w zajem  podczas pracy, a także 
podnosić swe k w a lif ik a c je  za­
wodowe i zw iększyć troskę  o 
sprzęt.

B rygada N r  5 w ezw a ła  do 
w spó łzaw odn ic tw a  brygadę tpw. 
R em bie jew skiego, k tó ra  p racu je  
w  tym  sam ym  PO M -ie.

Coraz w ięce j b rygad tra k to ro ­
w ych  pode jm u je  in ic ja ty w ę  
m a js tra  w łók ienn iczego  M. M o­
raw sk iego  „a n i jednego ro b o tn i­
ka w  brygadzie  nie w y k o n u ją ­
cego n o rm “ . In ic ja ty w ę  tę pod­
ję l i  os ta tn io  brygadziśc i i t r a k ­
to rzyści PO M -u w  Kozorkach, 
pow. Grodzisk M azow ieck i.

Jako  pierw sza w  P O M -ie  w  
Kozerkach postanow iła  osiągnąć 
w y ko n yw a n ie  norm  przez w szy­
s tk ich  bez. w y ją tk u  cz łonków  
brygada N r 5. k tó re j b rygadz i­
stą jest zetem pow iec Stanisław» 
Chyła. Brygada ta należy do

Nowy dowód troski o człowieka pracy
Zarządzenie Przewodniczącego PKPG w sprawie organizacji 

i zakresu działania służby BHP w zakładach pracy
U kaza ło  się zarządzenie prze­

wodniczącego PK PG  w  spraw ie  
o rg an izac ji i  zakresu, dz ia łan ia  
s łużby B H ’“’ w  zakładach pracy. 
Zarządzenie to zostało wydano 
w zw iązku  z pod ję tą  osta tn io  
przez P rezyd ium  Rządu U chw a­
ła w  sp raw ie  zapew nienia  po ­
stępu w  dziedzin ie  BHP. Na 
mocy tej uchw ały utworzona 
zostanie G łówna Kom isja do 
Spraw BiJP przy CR.ZZ oraz, sa­
modzielne stanowiska ri!a łych 
spraw w  ministerstwach, cen­
tralnych zarządach i zakładach 
pracy.

W ydane zarządzenie usta la 
•zakres .dz ia łan ia  i up ra w n ie n ia  
zak ładow e j służby BHP. S tw ie r­
dza ono, że do zakresu dz ia łan ia  
personelu in żyn ie ry jno -te chn icz -l 
nego bezpieczeństwa i h ig ieny 
pracy należy m. in. stałe czuw a­
n ie  nad przestrzeganiem  p rzep i­
sów o ochron ie  pracy, com ie­
sięczna ko n tro la  stanu techn icz­
nego B H P  w  zakładzie , udzia ł 
w  prow adzen iu  badań przyczyn 
w yp a d kó w  i chorób zawodo­
w ych , udz ia ł w  op racow yw an iu  
p ro je k tó w  urządzeń zabezpie­
czających przed w ypadkam i, 
in ic jo w a n ie  rac jon a liza to rs tw a  
w  zakresie BHP, czuw anie  nad 
zaopatryw an iem  p racow n ików  
w  odzież ochronną, o rgan izow a­
n ie  in s tru k ta żu  w  zakresie BHP. 
a także w spółpraca z in s ty tu c ja ­
m i za jm u ją cym i się zagadnie­
n iam i ochrony pracy.

Zarządzenie określa też sze­
rok ie  u p ra w n ie n ia  zakładow e j 
sTiżby BHP. P rzedstaw ic ie le  te j 
g *użby-u p ra w n ie n i są m. in. do 
w yd a w a n ia  poleceń w s trzym a ­

nia robót w  p rzypadkach , gdy 
n iezachow anie  obow iązu jących  
przepisów  grozi n iebezpieczeń­
stw em  dla życia lub  zdrow ia  
p racu jących  oraz poleceń usu­
nięcia z użycia narzędzi i p rzy ­
rządów  nie gw a ra n tu ją cych  bez­
pieczeństwa pracy., Przedstawi­
ciele zakładowej służby B ill*  
m ają też prawo składać wnio­
ski w sprawie usuwania z pra­
cy osób, które w poważnym  
stopniu naruszają przepisy i 
prawidła bezpiecznej pracy ora/ 
w sprawie wstrzym ania premii
tym , 1którzy uporczywie w ykra-

ją przeć iwko obowiązującym
p r/ epiisom o r5HP, powodują

)25Ti postepovzaniem wypadki
lub st warza i a ni:<• bezpieczeństwu
7A\h ienia wyp adków.

P /ażne zad; in ia  w  zakresie
podi noszeniei poz iom u B H P  m ają

d<■) spei nien i a — zgodnie /
ż-ącizen iem  - -  załogi zakla-

dóu1 0raz ki erow nic.v w ydz ia łów .
bddzir iłów . sztatów , labora-

ÓWi. maijs trc>wie i b rygad z i­
Obów iązki em ca łe j załogi

jest :najon obow iązu jących
prz epi insiiru k c ji w zakre-

BI-IP i Iorzes trzegam e w s /e l-
k ich  środ kó pew n ia jących  to
bez pic?czeństwo.

Na ma.jst rach i brygadzistach
eia:ïy — w myśl zarządzenia —
w szczególności obowiązek »lo­
ro I nowa nic, by robotnicy prze­
strzegali bezpiecznych metod 
pracy i jej organizacji, przepro­
wadzania instruktażu na każ­
dym stanowisku roboczym oraz 
nadzoru nad przestrzeganiem  
przez zatrudnionych przepisów i 
instrukcji w  dziedzinie B iU \

K op a ln ia  „Boże D a ry ", k tó ra  
plan k w a r ta ln y  w yko n a ła  w 
d n iu  28 bm.. sukces ten osiągnę­
ła dz ięk i ry tm icznem u  w y k o n y ­
w an iu  dz iennych  p lanów  pro­
d u k cy jn ych  w ciągu całego 
k w a r ta łu  oraz szeroko ro zw in ię ­
tem u w spó łzaw odn ic tw u . We 
współzawodnictwie bierze udział 
w tej kopalni rata załoga zatrud­
niona bezpośrednio przy wydo­
byciu węgla oraz 63 proc. załogi 
pozaprzodkowej.

Przodu je  w  kopa ln i „Boże Da­
ry “  oddzia ł IV  pod k ie ro w n i­
c tw em  Teofila Zyga. w y k o n u ją ­
cy przecię tn ie  118 proc. p lanu 
W oddzia le tym  najlepsze w y n i­
ki uzysku ją  współzaw odniczący 
m iędzy sobą rębacze ch odn iko ­
w i W ilhelm  Maniok, w y k o n u ją ­
cy 180 proc. no rm y oraz Stefan 
Jaromin, osiągający 170 proc.

K op a ln ia  „P a w e ł“  należy od 
k ilk u  la t do n a jle p ie j re a liz u ją ­
cych zadania p rodukcy jne  zak ła ­
dów  przem ysłu węglowego. W 
kop a ln i te j, w  k tó re j w iększość

ch o dn ików  i f ila ró w , na czoło 
w spółzaw odniczących o ty tu ł 
najlepszego w zawodzie górn ika  
w ysuną! się fila row ie e  z oddzia­
łu  V U . w ykonu jącego  121.7 proc 
p lanow ych zadań p ro d u k c y j­
nych. Paweł Dybała  oraz rębacz 
ch o d n ikow y  Józef Szczerba.

O w yko n a n iu  zadań TIT k w a r­
ta łu  zam eldow ała  w d n iu  23 bm. 
załoga tk a ln i ZP B  im . M a r­
ch lew skiego  w  Lodzi, p rzodu ją ­
cych zakładów  polskiego prze­
m ysłu  w łók ienn iczego, k tó ra  juz 
d w u k ro tn ie  z rzędu zdobyta 
sztandar przechodni w spółza­
w odn ic tw a , u fundow any przez. 
CRZZ. D zięki tem u załoga tk a ln i 
ZP B  im. M arch lew sk iego  da go­
spodarce na rodow e j do końca 
bież. k w a rta łu  ponadplanow ą 
p rodukc ję  oko ło  pół m ilio n a  me­
tró w  tk a n in , p rzyczyn ia jąc  się 
w ten sposób do jeszcze lepsze­
go zaopatrzenia ry n k u .

Osiągnięcie przez załogę tk a l­
n i ZPB im . M arch lew sk iego  
znacznie wyższej od p lanow ane j 
p rzec ię tne j w yda jnośc i pracy, 
przy jednoczesnym  podniesieniu 
lakości p ro d u kc ji, jest w yn ik ie m  
lepszej. w y d a jn ie jsze j pracy 
tkaczy, lepszego stanu pa rku  
maszynowego. Poważny w p ły w  
na wzrost w yda jnośc i pracy w y ­
w a r ło  rów n ież zastosowanie w 
tk a ln i przez w szystk ie  p raw ie  
zespoły m etody Ż andarow e j. i 
szko len ie  nie w yko n u ją cych  
norm  tkaczy m etodą inż. K o w a ­
lowa.

O podobnym  sukcesie ja k  za­
łoga ZP B  im . M arch lew sk iego  
don ieś li rów nież tkacze £P B  im  
H arnam a w Lodzi, k tó rzy  zada­
nia I l i  k w a rta łu  w yko n a li na 
13 dn i przed te rm inem , dz ięki 
czemu dadzą gospodarce naro­
dow e j. do końca bież. k w a rta łu  
dodatkow ą  p rodukc ję  k ilk u d z ie ­
sięciu tysięcy m e trów  tk a n in  po­
nad plan.

Również przędzatn lcy ZPB im 
K. L iehknech ta  oraz w y k o ń ­
cza ln icy  ZPW  im  A. S truga u 
Lodzi, p ie rw s i w sw e j branży 
zam e ldow a li o w yko n a n iu  na 7 
dn i przed te rm inem  zadań p la­
now anych na I I I  k w a r ta ł br.

Dużo si ły. spraumości po­
trzeba, by za pomocą g ru ­
bych l in  sprawnie  spuścić 
szalupę na wodę Ćwicze­
nia w y ra b ia ją  sprawność i 
szybką orientację .

Po ukończeniu  szko ły  —  
•>ned m aryna rzam i cały  
■wiat sto i otworem.

C hłopi odstaw ia!«) p ie rw s ze  buraki

W cukrowniach dobiegają końca 
ostatnie przygotowania do tegorocznej kampanii

W cu kro w n ia ch  caiego k ra ju  
dob iega ją  końca osta tn ie  p rzy ­
gotow an ia  do tegorocznej ka m ­
pan ii. Zakończono już  w zasa­
dzie akc ję  rem ontów , przy czym 
w w ie lu  zakładach unowocześ­
n iono agregaty oraz za ins ta lo ­
wano nowe w yda jn ie jsze .

Iće szczególną uwagą przygo­
tow ano w roku  bieżącym  hote­
le i pomieszczenia dla. ro b o tn i­
ków  sezonowych, oraz w yposa­
żono je w urządzenia socjalne, 
san ita rne  itp. I tak np. cukrownia 
G ryfice przyszykowała wygodny 
hote! robotniczy na 129 osób. 
Stołówka zakładowa dostarczać 
będzie przybyłym  smacznych 
i zdrowych posiłków. Robotni­
kom sezonowym zapewniono 
również stalą opiekę lekarską. 
N ie zapom niano także o ro z ry w ­
kach k u ltu ra ln y c h . Podobne 
p rzygo tow an ia  są prowadzone 
także w cukro w n ia ch  w Szczeci­
nie i K luczew ie .

Dużo uw agi pośw ięcają kie­
ro w n ic tw a  i załogi c u k ro w n i 
p rzygo tow an iu  surowca, którego 
pierwsze p a rtie  p rzy ję ło  już 
w ie le  cu k ro w n i w k ra ju . M. in 
w dn iu  21 bm. we Włostowie. 
Pokrzywnicy' i, Ratajach przyję­
to ogółem około 500 i| buraków  
W dostawach przodują chh pi 
ze wsi Przegorów i Newarzyc z 
gminy Iwaniska,

C u krow n ia  w W ie lu n iu  w  po­
rozum ien iu  z G m in n y m i Rada­
m i N arodow ym i- zorgan izow a ła

już szereg now ych p lacówek 
skupu w gm inach Złocze pow 
Sieradz oraz S zynk ie lew  i O s ja ­
ków  pow. W ie luń .

W 13 m ie jscow ościach gdzie 
skup iona jest na jw iększa  ilość 
p la n ta c ji buraka cukrow ego, do­
sta rcza jących surow iec dla cu­
k ro w n i w Pruszczu G dańskim  
zorganizowano stale p u n k ty  od­
b io ru . W dalszych 21 m ie jscow o­
ściach czynne będą okresowe 
p u n k ty  skupu bu raków , k tó re  
dzia łać będą aż do zakończenia 
odb io ru  W miarę potrzeb uru­
chamiane będą na życzenie

plantatorów kilkudniowe punk­
ty odbioru buraka.

Dla u ła tw ie n ia  chłopom  
szczególnie m a ło ro ln ym  me po­
siada jącym  w łasnvch  kon i. do­
stawę u ra kó w  do pun k tó w  
skupu w określonych  ha rm ono­
g ram am i te rrm nH fh . cu k row n ia  
w P iu s /( / i .  G dańsk im  p rzygo to ­
w ała  pewną ilość w łasnych 
środków  transpo rtu  o ra / zaw a r­
ta um ow ę ? PKS Samochody te 
będą wozić b u ra k i za odp ła tą .;

Również i na Lube ls /czyżn ie  
u ruchom iono  ¡u? ponad 160 
p ierw szych  punk tów  skupu bu ­
raka.

Pmtfüf 12011 mistrzów 
pmSf̂ fn iniciamię VlorausluHp

Cenna in ic ja ty w a  m istrza 
M ariana  M oraw sk iego  z ZPB 
im. M arch lew sk iego  w Lodzi 
spotkała się z szerokim  oddźw ię­
kiem  wśród średniego t niższe­
go personelu technicznego oraz 
a k tyw u  zw iązkow ego nieomal 
w szystkich  zakładów  w łó k ie n n i­
czych w k ra ju .

Do współzawodnictwa pod 
hasłem „Ani jednego robotnika 
nie wykonującego normy w 
moim zespole“ przystąpiło już 
ponad 1.200 mistrzów i mężów 
zaufania z około ¡00 zakładów 
włókienniczych.

W  okręgu bielskim udział we

Współzawodnictwie zgłosili m i­
strzowie i mężowie zaufania 18 
zakładów; na Dolnym Śląsku 
pod hasłem rzuconym przez 
Morawskiego pracują już m i­
strzowie i mężowie zaufania 
ponad 20 zakładów włókienni­
czych. Wielu mistrzów włó­
kienniczych zobowiązuje się tak­
że. wzorem mistrza Stopczyka 
z ZPB im Okrzei w Lodzi, przez 
staranniejszą konserwację i na­
tychmiastowe usuwanie uszko­
dzeń podnieść sprawność ma­
szyn i przedłużyć okres ich pra­
cy między remontami średnimi.

nowoczesne maszyny usprawniają pracę w Nowej Hucie
W re jon ie  w ie lk ic h  pieców 

K om b ina tu  Nowa Huta. rozpo­
czął pracę p ierw szy w Polsce 
nowego typu  dźw ig  [-175 Kolos 
ten wysokości 74 m etrów  u- 
s p ia w n i i przyspieszy montaż 
na jw yższych urządzeń korpusu 
w ie lk ic h  pieców i nagrzewnic 
D źw ig len zap ro jek tow a ł zasłu 
żony polski in żyn ie r i w yna laz­
cą. Cezary L u b ińsk i.

★
T rw a  ju ż  m ontaż ogromnego

mostu prze ładunkow ego w re­
jon ie  w ie lk ich  peców , k tó ry  
w y ładow yw ać będzie setk i w a­
gonów z to p n ikam i i rudą.

Konstrukcia tego nowoczesne­
go urządzenia przetadowczegi 
waży okuto I.OOf! don. Przy jego 
montażu pracują najlepsze tiry 
gady „moslustalnwców", a m 
in. zespół ZMP-owca S tanM a  
wa Sochy, delegata nowohuckiej 
młodzieży na Festiwal w Potka 
reszcie. M łodzi monterzy tej

brygady systematycznie osiąg 
ją okuło 200 proc. normy.

★
Z 40 abonentami równe 

cześnie można prowadzić ro /m  
w , przy pomocy nowoc/esn 
łącznicy rad /ie i liiej. iaką »»sta 

| nio otrzym ała służha disp< 
czerska nowohuckiego Konch 
nalu. Łącznica ta poważnie i 
spiawntla łączność na tyi
olbrzym im  teierne budowy.



O środkach
i

groźby nowej wojny światowej
zmniejszenia napięcia w sytuacji międzynarodowej

* 1 eA n 1 °  w *en*e sze de lega ej i ZS R R A n d rze j a W  y s z y ńsk i ego

Na posiędzenr
na posiedzeniu plenarnym  V II I  sesji Zgrom adzen ia  O gólnego NZ 21 września 1955 r.

dzynarodow e j *- 
W yszyński

1 7 ” * ™  V iI1  ! * ? *  Zgrom adzenia  O gól- ,nom . A g resyw na  p o lity k a  w  sto­
sunku do C h iń sk ie j R e p u b lik i 
L u d o w e j i na rodu  ch ińskiego 
oraz udz ie lan ie  poparc ia  i pa ­
tron o w a n ie  bandzie czangkai- 
zekow sk ie j ja k o  rzekom em u

W y s z v 4 r ySlOSli p rz e m ó w i:n i“  S2Ci de legac ji ZSR R  A n d rze j

Na obecnej sesji pow in n iśm y  ! N ie można jednak  n ie  s tw ie r- 
poswięcio przede w szys tk im  u- ' 
wagę zagadnieniom  sy tu a c ji m ię -

dzić, że w  obecnej c h w ili O rga­
n izac ja  N arodów  Z jednoczonych

stanowczo w  ty m  i ZSRR w zbudza ją  coraz m n ie j-  | fa b ryko w a n ielic z y  on
re a k c y jn y m  przedsięw zięciu, 
w szys tk ie  dane świadczą, o 
ty m , że ka m p a n ia  w

sze zau fan ie  i chociaż je s t coraz , 
m n ie j ludz i, b io rących  te w v m v -

— pow iedz ia ł. A . j da leka jest od tego, czym  być [ » f ^ d o w i“  ch ińsk iem u, n ie  da 
ch a ra k te row i i ; pow inna , że nie jest b y n a im n ie j | pogodzić z in te resam i poko-

naro- 
iądzv-

.................  Z je d n o czn ych ! ,lc lu u u w e l. rarra  p o m yka , zmie-
w ie lk ą  wagę do dz ia ła lności i przeżywa w  obecnej c h w ili <de- rza -1?!ca do tego, by rozw iązyw ać 
rc h  O rgan izac ji N arodów  Z je d - ; boki krvzvs. a lbow iem  m ro w a - | P rob lem y m iędzynarodow e bez

| udz ia łu  lega lnych  p rzedstaw i-

r e w 7i i  v - v  ->• M7 s p ra w ie \ s ly  za dobrą  m onetę, to  je d n a k  i  dalszym  ciągu, re w iz ji i-^any  N Z  m a byc i
p rzekszta łcona  w  kam pan ię  | 
p ra w d z iw e j „z im n e j w o jn y “ . i 

C h a ra k te ryzu ją c  obecną sy-1 
tu a c ję  m iędzyna rodow ą  me j 
sposóo n ie  do jść na podstaw ie  j 
szeregu fa k tó w  do w n io sku

i rozpowszech­
n ian ie  ta k ich  p ro w o ka cy jn ych  
pog f sek i w ym ys łó w  trw a  w

Sprawa Kergf — jednym z nc? Iważnfefszych
pmislemśw w ciiwill ctesjisj

cznych w y s iłk ó w , aby w y,pro- I Propozycje, k tó re  S tany Z jed - 
w adzić ś w ia t t. niebezpiecznej j noczone i ich pa rtn e rzy  p rze c iw - 
s y tu a c ji, do  ja k ie j jes t on w c ią  - i s ta w ia li dotychczas tem u żąda- 
?any przez zbrodnicze k n o w a - i n i u Z w ią zku  Radzieckiego og
n ia  agresyw nych  k ó ł s ta w ia ją  j  n icza ły  ca łą  s-prawę do p lt 
cych na w o jn ę  i dążących do 
zaostrzen ia  s y tu a c ji m iędzyna­
rodow e j.

N ade r doniosłą

noczonych, k tó re  j  obow iązkiem  dzona została do ro l i jedne i

_ W es t ią  s k u - / c iu  s ił p o łu d n io w o -ko re a ń sk ich
ze j p ia jącą  na sobie powszechną ! do K o re i p ó łn o cn e j“ . W  ten spo_ 

sprzeczności w  obozie k r a jó w ! uw agę je s t sp raw a K o re i, z jed- rób  cz ło n ko w ie  Zgrom adzen ia  
a tla n tyck ieg o  n ada ł się i.oczem a K o re i i  k o n fe re n c ji po- i i i  rodow ego zosta li osadzeni w  

lity c z n e j,  k tó ra  p o w in n a  być j w ięz ien iu , skazan i i  zesłan i na
to rg ę  je d y n ie  za to, że w ys tą -

b io ku  
pog łębia ją . Ń iesposób jedno -

W ska zyw a liśm y  na kon iecz- | 
noiść pod jęc ia  w szys tk ich  k ro -  j
kó w , aby zapew n ić  pokó j i bez- i . . .............................
p ieczeństw o narodów , k ładąc i '■I/:en,a rzeczyw is te j k o n tro li

ra- 
nu

Barucha, k tó ry  nie p rze w id u je  
b y n a jm n ie j żadnego zakazu i 
n ie  jes t m o ż liw y  d o  p rzy ję c ia  
d la  tych . k tó rz y  rzeczyw iśc ie  
dążą do bezw arunkow ego  zaka­
zu b ro n i a tom ow e j i do  usta-no-

gdy

■- —  p róby le g a liza c ji k rw a -
. • P P ' energiczmę. w sze lk ie  j w e j w o jn y , narzucone j na ro d o w i

dążenia do tego celu. i koreańskiem u.

„Poütyka siły“ ponosi fiasko
U darem niane 

p lany 
ka “  ta

Na począ tku  swego p rzem ó­
w ie n ia  z dn ia  17 w rześn ia  p. 
D u lles  o św iadczy ł: „M y , tj- 
S tany  Z jednoczone, p rzyzn a je ­
m y, że n ie  zawsze będą m og ły  
panow ać nasze pog lądy. Jeś li to  
się zdarzy —  m ó w ił on —  bę­
dz iem y u b o le w a li, a le  n ie  bę­
dz iem y sięi g n ie w a li. S p róbu ie -

czusme m e zauw ażyć, że w z r a - ; zw o łana  n a jp ó źn ie j 28 pażdzie r 
! s ta ją  coraz ba rdz ie j żądania  I n ika . Porusza jąc tę sp ra w ę  n:.o~: 

szerokich  k ó ł społeczeństwa i k tó rz y  delegaci, a przede w szyst 
szeregu k ra jó w , na leżących do i k im  de legat U SA , p o w ta rz a li 
tego obozu, a tym  b a rd z ie j sze- - daw no  ju ż  oba loną  i zd e m a sko -! 
regu in n y c h  k ra jó w  w  k ie r u n - ! w a n ą  w e rs ję  o „a g re s ji z K o re i

narodów ,
n iezw łoczn ie  kres w o jn ie  na 
rzucone j n a ro d o w i ko reańsk ie -

■ | m iędzynarodow e j.

W  zw ią zku  z tym , że ZSRRS t a -  . . . .  , . , ,  »* n v )  iq - ^ iv u  Z, t J U J ,  Ł.C ¿ J U IU V

K o - : m u 1. i r y l ;K’e'l . w  s°ó ie  groźbę | opanow a ł ta jem n icę  p ro d u k c ji
now e j w o jn y  św ia to w e jp i l i  p rz e c iw k o  in w a z ji do 

re i pó łnocne j. U w ażano to  za 
zdradę stanu, k tó re j sp raw ców  
sądzono i  su row o  ka rano . Jest | stów ego i  bezw arunkow ego  za- 
o o czyw is ty  dow ód tego, że L i i kazu b ro n i a tom ow e j oraz w p ro -

b ro n i a tom ow e j i w od o ro w e j,

• U16l5 ^ " jW anif _ j  sporny c ii ; p ó łn o cne j“ . N ie  p o trze b u je m y  S yn  M o n  i jego p ro te k to rz y  i w adzenia  śc is łe j k o n tro li m ię 
w  w głęb iać się w  szczegóły z w ią - ; rzeczyw iśc ie  p rz y g o to w y w a li na ! dzynarodow e j nad przestrze! 7anO 7 ITT . : _ . . . , . " __ • .. . . . .

k w e s tii m iędzyna rodow ych  
drodze, rokow ań . zane z tą  spraw ą. W  ciągu ostat

Ń iesposób n ie  zw ró c ić  u w a - j n ic h  trzech  Mat, począwszy oa
ro ku , p rzy ta cza liśm y  n ie -

są zbrodnicze i ty lk o  p rzedstaw ic ie le  dw óch . .
w rogow  poko ju . „P o lity -1  s tron , k tó ry c h  w o jska  w a lc z y ły  ^  P rzy jąć  to  w  sposób filo zo  

napotyka  coraz w ię k -  i w  K o re i, ia k  teso  riom a»ałv u »  i L c z n i“ 'w  K o re i, ja k  tego dom agały się 
S tany Z jednoczone i ich  ; 

j lenn icy. Tego stanu rzeczy 
nożna uznać 
adow a la jący.

sze przeszkody. Czyż n ie  św iad - j S tany Z jednoczone i ich  "zwo- 
czą o ta k ich  przeszkodach wy- *
p- .w iedzi n ie k tó rych  delega- j można uznać w  żaden sposób za 
tf w . row m ez na obecnej ' 
sesji, k tó rz y  p o d k re ś lili fa k t, że 
pokó j —  ja k  ośw iadczył tu
przedstaw ic ie l P akis tanu  — zo-

Podpisanie u k ła d u  roze jm ow e 
go było , ja k  p o d k re ś lił to  sze

A le  w ła śn ie  w  tych  dn iach  
m e i m ie liś m y  możność p rzekonać 

1 się, co w e d łu g  D u llesa  znaczy 
„ f ilo z o f ic z n y “  stosunek do ta ­
k ich  spraw . Chodzi o spraw ę 
In d ii,  k ie d y  to  de legacja  U S A  
z p. D u łlesem  na czele po sw o­
jem u, „ f ilo z o f ic z n ie “  p o tra k to -

g i na ta k t,  że w ro go w ie  p o ko ju  j 
p ro p o n u ją c  o b łu d n ie  wszczęcie!
ro ko w a ń  w y s u w a ją  jednocześn ie ! czące o p ra w d z iw y m  stan ie  rze 

[ ta k ie  w a ru n k i,  k tó re  są ja w n ie ! czy_w  1950 ro k u , k ie d y  na K o - 
! ob liczone na  u n ie m o ż liw ie n ie  i reańską  R e p u b likę  Lu-dowo-De

paść na K o re ę  pó łnocną 
C h a ra k te rys tyczne  jes t 

czasie, gdy na Z grom adzen iu  O

D om aga liśm y się r ia ty e h m ia - ! n ie k tó rz y  cz ło n ko w ie  Izby  R e-
: p rezen tan tów  i Senatu U S A  za­
żąda li —  ja k  donosi prasa —• 
ko n tyn u o w a n ia  w yśc igu  zbro ­
jeń, a w  szczególności w zm oc­
n ie n ia  s tra teg icznego lo tn ic tw a  
w ojskow ego. Jeśli chodzi o  
Z w iązek  R adz ieck i, to  uw ażam  
za wskazane p rzypom n ieć o  k o -

n iem  tego zakazu, dom aga liśm y 
że w  i «i? położenia kresu  w yśc igow i 

zbro jeń , zaprzestan ia  budowo
je d n o k ro tn ie  liczne  fa k ty  ś w ia d - [ g ó ln ym  d yp lo m a c i am eryka ń scy  J now ych  baz w o je n n ych  na o b

ro z p ra w ia ją  o rzeko m ym  z a -1 cych te ry to r ia c h  i w yco fa n ia  i m unukacie rządo-wym z 20 s ie r 
m ia rce  U S A  „w y g ra n ia  b itw y  o ! s tam tąd  w o ja k  cudzoziem skich.

ro ko w a ń  lu b  na to, aby ro k o ­
w a n ia  te  n ie  da ły  żadnego re - i

m osra tyczn ą  na p ad ły  lis yn m a
p o k ó j“ , m in is te r  o b ro n y  USA. 
W ilso n  zapew n ia  Senat, że a m e .

s ia ł zachw iany na D a le k im ! rz^ du radzieck iego G. M . M a 
Wschodzie, w  K o re i i w  innych  ! len Iio ' v - don ios łym , etapem  w a l-  w a ła  kw e s tię  u d z ia łu  In d ii w  
m ie jscach oraz, że K orea  i  D a- wszys tk ich  s ił m iłu ją c y c h  po-1 k o n fe re n c ji p o lity czn e j, sprzęci 
le k i Wschód nie są je d y n y m i P rzeciw ko  s ilom  ag res ji i 1 w ia ją c  się stanow czo w łącz 
mie jscami, gdzie napięcie z a g ra - ' a w a n tu r  m iędzynarodow ych. DP- i In d i i  do  grona u czes tn ików  te j 

poko jow i?  Jest to  rezu lta t po- !
U tyk i im p e ria lizm u  bądź też ko- iu J3ce pokó j mogą w yw a lczyć  raźna tendenc ja  po legajacr

zu ita tu . G łosy dom agające się j w-ane, w y  
u re g u lo w a n ia  n ie rozw iązanych  j ne przez 
k w e s tii m iędzyn a ro d ow ych  j s tru k to ró w  w o js k o w . 
w zm aga ją  się z d n ia  na dz ień  j w ódców . P rzypom nę  jedną  ty l -  
i  n a b ie ra ją  coraz w iększego j *'K> okoliczność, k tó ra  ja k  n a j-

ow sk ie  ?.:iy zb ro jne , zorga-nizo- i ry k a ń s k le  s iły  zb ro jn e , p rz y  po-
sazone i w yszko lo - 

a m e ry k a ń s k ic h  in -  
do -

znaczenia m iędzynarodow ego  w  | d o b itn ie j po tw ie rd za  tak t. 
m ia rę  tego zw łaszcza ja k  Z w ią -}  b y ło  to  z gó ry  up lanow ane  i  
zek R adz ieck i, p row adząc k o n - j P rzygo tow ane  w ta rg n ię c ie  m a- 

i j w ia ją c  się stanow czo w łączen iu  } sekw en tn ie  swą p o ko jo w ą  p o lity -  | r io n e tk o w y c h  s ił z b ro jn y c h  L i
} Uę zagran iczną  i osiąga jąc now e} ?

! w io d ło  ono naocznie, że s iły  m i-  {ko n fe re n c ji. Jest to  zupe łn ie  w y - [ sukcesy w e w nę trzne
przeszkody wznoszone przez 
w ro g ó w  p o ko ju  na drodze, k tó

Syn  M ana  na te ry to r iu m  K o re i 
o b a la ! Pó łnocne j.

N a w iosnę  1950 ro k u  w  K o re i 
p o łu d n io w e j pos taw iono  przed

.p o lityka  s iły “  ponosi fiasko  ' radzieck iego p o d k re ś lił jednoczę 
za fiask iem , może być ró w - śnie, że by łoby rzeczą n ie w yb a

p u n k t w idzen ia  
T a k ie  s tanow isko  U S A  p o ­

nieś dyskusja  na VII sesji" nad czaIn4- gdybyśm y s tra c il i z oczu | tw ie rd za  po raz tys iączny, że d la  
problem em  ko reańskim , w  k tó - n°w e  know a n ia  agresyw nych  s il i uMągnięcia sw ych  ce lów  S tany 

30 proc. de legacji na W schodzie, pode jm ow ane w  
o d -| ty m  celu, b y  uda rem n ić  roze jm  

rzucające j konieczność zo rgan i- i w  K o re i, zaostrzyć sy tuac ję  w  
zow ania  ko n fe re n c ji . .o k ra o W n !

re j p raw ie
nie poparło  rezo lu c ji „15“

e renc ji „ok rą g łe g o , ZÜ ł w  s trę fie  Oceanu S poko j-
sU łu  . S y tu a c ji te j n ie zm ienia  nego

H is to ryczna  zasługa boha te r-

1 Z jednoczone n ie  w a h a ją  się 
przed b ru ta ln y m  naruszen iem  

! suw erennych  p ra w  na rodów  i 
p a ń s tw  idących  w łasną , n ieza­

le ż n ą  cd d y k ta tu  am erykańsk ie - 
j go drogą.

ra  p ro w a d z i do u re g u lo w a n ia  j sądem i skazano na k a ry  w ię -  
n ie ro zw iąza n ych  k w e s tii m ię - 1 z ian ia  do la t  dz ies ięc iu  13 depu- 
dzy na rodow ych .
, K onsekw en tna , zm ie rza jąca  

do o b ro n y  p o ko ju  i  bezpieczeń-

to w a n ych  do Z grom adzen ia  N a ­
rodow ego. W śród  w ysu n ię tych  
p rze c iw ko  n im  za rzu tó w  f ig u ro ­
w a ł p u n k t, k tó ry  zosta ł s fo rm u ­
ło w a n y  w  sposób nas tępu jący : 
„O po zyc ja  p rz e c iw k o  w ta rg n ię -

i

w  żadnym  stopniu  fa k t, że o b o - | _____  a

stóVrn--w ^tm ClykańSl ' iemU uda ło  sk ie S«> narodu  koreańskiego  
uchw afe . aV lm ien^U ° N Z  sla^ n y c h  ch iń sk ich  o ch o tn ikó w
ro  ia m - o l» 01” 3* 61113 O gó lne-; ludo w ych  polega na tym , że-po- 
ro /e ,m o w vn :P rT Zną ? uk ladem  j k rzyżo w a li o n i zakusy in te rw e n - 
"  ;  stanow iącą oczy- | tó w  w  K o re i i  zada li bardzo p o -!
tcn  i tó -  r o lT ,. Paurag ra fu  w ażny  cios da leko  idącym  p la - !

.g0 " i'-ładu - L k ta d  ten bow iem  nom s il re a kcy jn ych  zm ie rza ła - : U lve tl,v  J'iz ‘ ’ a m o -1 uow ouz i tego caia
me p rzew idu je  w  ogóle, żć w ! cym  do zd ław ien ia  r n A ,  w ią c  śc iś le j p ropagow an iu  tezy, i od p ie rw szych  d n i

s tw a m iędzynarodow ego  p o lity  
ka  zag ran iczna  ZS R R  da je  po - \ 
z y ty w n e  w y n ik i,  o czym  ś w ia d - j 
czy pew ien  postęp w  s y tu a c ji} 
m ię dzyn a ro d ow e j, po lega jący na 
ty m , że po d łuższym , n a ra s ta - i 
n iu  nap ięc ia , po raz p ie rw szy  | 
w  okresie  p o w o je n n ym  da je  się j
odczuć pew ne roz ładow an ie  a t- ,

Są Z a in - ! r £7  m iędr Hnar0d° W ej; Wie* ja ch  za ch o d n io -e u ro p e jsk ich *s ta  — lu  r)a_ | j e m ilio n ó w  lu d z i ż y w i coraz
m iędzy-1  w iększe nadz ie je  na m ożliw ość 
rów n ież  j zna lez ien ia  d ro g i do u re g u io w ą - 

pana | n ia  n ie ro zw iąza n ych  kw e s tii.
Z w ią zek  J tadzieck i dąży —  i

p a rc iu  w o js k  sw ych  so juszn i­
ków , p o tra f ią  „w y g ra ć  w o jn ę “  
p rz e c iw k o  Z w ią z k o w i R adziec­
k ie m u , a genera ł CJay ośw iad ­
cza abso lw en tom  szko ły  w o js k o ­
w e j w  W est P o in t, iż w o jn a  a to ­
m ow a je s t k luczem  do bezpie­
czeństwa na rodow ego  S tanów  
Z jednoczonych .

W  k ra ja c h  zachodn ich  w zm a­
ga się coraz b a rd z ie j n ie p o kó j z 
pow odu  nadm ie rnego  c iężaru 
zb ro je ń , pog łęb ia  się z dn iem  
każd ym  p rzekonan ie , że p o trze ­
by stra teg iczne  us ta lone  przez 
k ie row n ików - b lo k u  pó łnocno­
a tla n ty c k ie g o  są w  ogóle pozba­
w ione  podstaw , że „g roźba  ze 
W schodu“ , za pom ocą k tó re j 
u s iłu je  się u s p ra w ie d liw ić  w y ­
ścig zb ro jeń , w ca le  n ie  is tn ie je .

p n ia  br. w  sp ra w ie  dośw iadczeń 
■„ TT„ .  , p rzep row adzonych  z bom bą w o -

r * d , ik ^ ~ y  k  U S A  W sp; aw le  I do ro w ą  w  Z w ią zku  R adz ieck im  
w y s u n i^ te “ i i  o  ko m u n ika c ie  agencji TA S S  

ja k  p a m ię ta m y  wszyscy -  przez ; z 18 w rz ,eśnia ,b r . G iprZe,p ro w a -
Pf " a J ™ ™ ana , \ . 19al r “  ^ ra 7 I dzonych w  ZSR R  dośw iadczę-

a s « « *  s m s iT ; s wunowrm‘ ,re,mi br“ * *-
w en ta rza  sprzętu  w ojennego, po
czym  m ia ły  nastąp ić  różne sta- j K o m u n ik a t rząd o w y  z  20 s ie r -  
d ia  tzw . re d u k c ji zb ro jeń , ale I p n ia  b r. s tw ie rd za  m. in . : 
o rzeczyw is te j re d u k c ji z b ro je ń } „Z g o d n ie  z n iezm ienną  p o lity -  
n ie  b y ło  n a w e t m ow y. Dziś po | ką  Z w ią zku  Radzieckiego, z rn ie- 
u p ły w ie  dw óch  la t  de legacja  } rza jącą  do  u trw a le n ia  poko ju  i 
S tanów  Z jednoczonych  u s iłu je  } bezpieczeństwa na rodów , rząd  
znów  sp row adz ić  ca łą  sp raw ę  } radz ieck i n ie je d n o k ro tn ie  p rapo- 
do  p racy  techn iczne j, nazyw a- | n o w a ł rządom  in n ych  k ra jó w

Wskrzeszenie miiifaryzmu niemieckiego iworzy 
nisfjezniscme ognisko siowej wojny

te resow ane w  os łab ien iu  
p ięc ia  w  stosunkach 
na ro d o w ych  św iadczy 
ta część p rzem ów ien ia  
D ullesa , k tó rą  p o św ię c ił sp ra -
w ie  r e w iz j i  K a r ty  N? m ó - dow odz i tego cała jego p o lity k a

__.. . — ■* ' cym  do zd ła w ie n ia  ruch u  n a ro -
j p o w in n i brać u d z ia ł dow o -  w yzw o leńczego w  A z ji.

Ko'a agresywne dążą do zaostrzenia sytuacji 
międzynarodowej

N ie  można p rze jść do porząd- w  sprzeczności 
ku  dziennego nad wzm ożoną w  I św iadczen iam i, 
os ta tn ich  czasach dzia ła lnością  | rów no

. u tw o rze n ia
ja k o b y  na leża ło  w y k o rz y s ta ć } państw a  radz ieck iego  —  do u -  
m oż liw ość r e w iz j i  K a r ty  N Z . ; m ocn ien ia  s tosunków  dobrego

z ta k im i o-
A  przecież za-

, , . , - . samo p rzem ów ien ie  p.
„w c s y w n y c h  ko l św ia ta  zachód- D ullesa  na Z grom adzen iu  Ogól- 
n:ego, k tó re  jeszcze ba rdz ie j i nym , ja k  i inne  jego w vs tao ie - 
7.a,ciyw izowały opó r p rze c iw ko  \ n ia , np. w  „A m e ry k a ń s k im  S to - 
v  zys tk im  probom  osłabienia ! w arzyszen iu  P ra w n ik ó w “ B o ­

stonie d n ia  26 s ie rpn ia , na zjeź- 
Leg ionu  A m eryka ń sk ie g o  

p rzec iw  -  | d n ia  2 w rześn ia  itd ., podobnie  
ja k  ca ły  ku rs  p o lity k i zagranicz- 

| ne.i U S A , n ie  dostarcza ją  żad- 
; nych  dow odów , k tó re  m og łyb y  
} p o tw ie rd z ić  w ypow iedz iane  tu

nap ięcia  w  stosunkach 
ć ynarodów ych, rozszerzając i dzie 
d yw e rsy jn ą  robotę 
ke ZSRR, C h iń sk ie j Re - 
pub lice  L u d o w e j i  k ra jo m  de­
m o k ra c ji lu d o w e j, zgodnie z 
p lanam i sw o je j „s tra te g ii z im -
n i w o jn y  Ś w iadczy o ty m  ; s łow a sekre tarza stanu U S A  
row m ez okoliczność, że zupe łn ie  } O d w ro tn ie  mogą one. . . .  , -----  s tanow ić

„s tia te g u  dow ód w ręcz p rzec iw nych  te n ­
dencji.

T a k  w ięc  w  p rze m ó w ie n iu  z 
dn ia  26 s ie rpn ia  na ko n fe re n c ji 
„A m eryka ń sk ie g o  S tow arzysze­
n ia  P ra w n ik ó w “  w  Boston ie  p.

n iedaw no u rząd  tzw .
Psycho log iczne j“  U SA , prze- 
k. ita łco n y  zosta ł w  now v, spe­
c ja ln y  u rząd  m a jący  pe łn ić  jesz- i 
cze ba rdz ie j d rastyczne  fu n kc je .
Tem u now em u u rzędow i pow ie ­
rzono obow iązek op racow yw a­
n ia  i  re a liza c ji —- ja k  donosiła 
Prasa am erykańska  —  „w a ż ­
nych fu n k c ji na jw yższe j stratę- } ^ w n y c h  o rgan izac ji, ja k  b lo k  
Su pańs tw ow e j w  m om entach 'P ó łnocno - a tla n ty c k i, k tó re m u  
k ry ty c z n y c h “ . S tw ie rdzono p rzy I S tany Z jednoczone po w ie rza ją  
tym , że zasadniczym  m otyw em  j zadan ie  zapew nienia  bezpieczeń- 
us tanow ien ia  nowego specjalne- s tw a m iędzynarodowego.
S . urzędu je s t to, że „w  zim - w  r
no; w o jn ie  n ie  w ys ta rcza ją  ju ż

 ̂D u lles  d o w o d z ił konieczności i 
} celowości is tn ie n ia  ta k ic h  agre-

siewa, ze potrzebne sa czyny“ ,

W  B oston ie  p. D u lles  w y c h w a ­
la ł rów n ież  inne  agresyw ne b lo - 

} k i  i  tzw . p a k t „bezp ieczeństw a1

Celem te j re w iz ji m a być 
p rzekreś len ie  je d n e j z podsta ­
w ow ych  zasad, na k tó ry c h  o- 
p ie ra  się O rgan izac ja  N a rod ó w  
Z jednoczonych  —  a m ia n o w ic ie  
zasady je d nom yś lnośc i s ta łych  
cz ło n kó w  'R ady Bezpieczeństwa. 
Zasada ta w iąże  ręce ty m , k tó ­
rz y  są za in te re so w a n i w  os ła ­
b ie n iu  r o l i  i  znaczenia R ady 
Bezpieczeństw a w  w a lce  p rze ­
c iw ko  a g re s ji i  agresorom. 
Z w o le n n icy  re w iz j i  K a r ty  za­
in te resow an i są w  tym}} aby 
O N Z n ie  sta ła  się sku tecznym  
in s tru m e n te m  o b ro n y  p o ko ju  —  
o czym  m ó w ił D u lle s  —  lecz 
narzędziem  ag resyw ne j p o lity k i 
zag raża jące j p o k o jo w i. Rzuca 
się w  oczy za ró w n o  fa k t,  że do 
k a m p a n ii w  sp raw ie  re w iz ji 
K a r ty  N Z  w łą c z y ł się ju ż  Senat 
U S A , k tó ry  u tw o rz y ł specja lną  
ko m is ję  pod p rze w o d n ic tw e m  
senatora W ile y  ja k  ró w n ież  
fa k t, że dep arta m e n t s tanu  chce 
w c iągnąć do te j k a m p a n ii tzw . 
p ry w a tn e  o rgan izac je  a m e ry ­
kańsk ie , na  k tó ry c h  poparc ie

Sąsiedztwa z in n y m i k ra ja m i;  
ZSR R  n ie  m a żadnych  roszczeń 
te ry to r ia ln y c h  w obec żadnego 
państw a, w  ty m  ró w n ież  wobec 
żadnego ze sw ych  sąsiadów.

w ia ją  na adenaue row sk ie  N iem  
j cy zachodnie, ośw iadcza jąc, że 
} ich  s iła  m ilita rn a  je s t szczegól­
n ie  w ażna d la  „E u ro p y  zdo lne j 
do życ ia “ . Sens u k ła d u  bońsk ie - 
go podobn ie  ja k  u k ła d u  p a ry s ­
k iego  polega na ty m , b y  zachod- 
ndo -n iem ieck ie  s i ły  zb ro jne , tw o -  
rzonfe pod kom endą  genera łów  
h it le ro w s k ic h , w łą czyć  do tzw . 

a rm ii e u ro p e js k ie j“  i  ty m  sa
m ym  do  s i ł  zb ro jn y c h  b lo ku  
p ó łn o cn o -a tla n tyck ie g o . Jest tó  

y'Tńc7„ i-  i •• , . droga w skrzeszan ia  m ilita ry z m u
Z w iązek  R adz ieck i p ro w a d z i n;;em ie c k iego, tw o rze n ia  n iebez­

piecznego ogn iska  n o w e j ag re ­
s ji. Iść  tą  d roga  —  znaczy w y ­
rzekać się u ro czys tych  zobow ią  
żań m ię dzyn a ro d ow ych , k tó ry c h  
celem  m ia ło  być w sp ó łd z ia ła n ie  
w  o d budow ie  N iem iec ja k o  pań­
s tw a  p o ko jow ego  i  d e m o k ra ­
tycznego, zobow iązań  p rz y ję ty c h  
przez S tany  Z jednoczone i A n -

dotychczas n ie  p rz e d s ta w iły  a n i 
sw ych  uw ag, a n i sw o ich  p ro p o ­
z y c ji w  sp ra w ie  tego p ro je k tu . 
7 /sz y s tk ie  w y s iłk i trze ch  m o­
ca rs tw  zachodn ich  zm ie rza ją  do 
tego, a b y  ja k  n a jp rę d ze j u tw o ­
rzyć  tzw . eu rope jską  w spó lno ­
tę o b ro n n ą  i  w łą czyć  do n ie j 
zachodn io  -  n ie m ie c k ie  s iły  
zb ro jne .

N ie m ie cka  R e p u b lik a  D em o-

jąc  to  „tech n iczn ą  ana lizą  p ro ­
b lem u1“  re d u k c ji zb ro jeń . „U w a ­
żam y —  pow ie d z ia ł pa n  D ulles 
o p ropozyc jach  S tanów  Z je d n o ­
czonych w  sp ra w ie  re d u k c ji 
zb ro jeń  —- że s tw o rz y ły  one pod­
s taw ę  d la  szyb k ie j a k c ji z ch w i­
lą , g d y  u m o ż liw i to  ogó lna  a t­
m osfe ra “ .

Te dobrze znane w szys tk im  
zastrzeżenia m a ją  n a  ce lu  u c h y ­
len ie  się od zastosow ania  ś rod ­
kó w  zm ie rza jących  do rzeczyw i-

znaczną re d u kc ję  zb ro jeń  i za­
kaz stosow ania  b ro n i a to m o w e j 
i in n ych  rod za jó w  b ron i m aso­
w e j zag łady oraz us tanow ien ie  
w  ram ach O rga n iza c ji N a rodów  
Z jednoczonych  ścis łe j k o n tro li 
m iędzyna rodow e j nad p rzestrze- 

| gan iem  tego zakazu.

Rząd rad z ie ck i ró w n ie ż  obec- 
n ih  s to i zdecydow an ie  ma ty m  

} s ta n o w is k u “ .

K o m u n ik a t agencji T A S S  z 18
s te j re d u k c ji zb ro je ń  i s ił z b ró j-  } w rześn ia  s tw ie rdza , że w  ostat'
nych. N ic  p o trze b u je m y  specja ł 
n ie  podkreś lać , że p ropozyc je  
am erykańsk ie , z k tó ry m i w y p a ­
d ło  ju ż  nam  m ieć do  czyn ien ia  
na  ub ie g łe j .sesji Zgrom adzeń1 a 
Ogólnego, n ie  mogą b y n a jm n ie j 
być podstaw ą poważnego om ó­
w ie n ia  i rozw iązan ia  p rob le m u  
re d u k c ji zb ro jeń .

T rzeba to  także  pow iedzieć o
k ra tyczn a , będąca os to ją  m iłu -1 Pr°P pzycja c h  w  sp ra w ie  zakazu

sw ą poko jo w ą  p o lity k ę  zag ro  
n iczną w  ścis łe j p rz y ja ź n i z 
k ra ja m i obozu dem okra tyczrie - 
go, k tó ry  n ie  zna sprzeczności 
w e w n ę trzn ych  an i w a lk i,  k tó ­
r y  je s t złączony t rw a ły m i w ie ­
żam i ca łko w ite g o  zau fan ia  w za­
jem nego i szacunku, w ięzam i 
szczerej p rz y ja ź n i i bez in te re -

Blok Atlantycki stanowi gróźb? dla pokoju

z - „w  z im nej w o jn ie  p rzec iw ko  l ld b  „o b ro n y  w za je m n e j“  m iędzy 
fiom ., 7 i U S A  a F ilip in a m i, A u s tra liaZ w ią z k o w i Radzieckiem u

p u n k tu  w idzen ia  k ó ł rządzących : N ow ą Z e land ią  i Japonią, u k ła d
IS A ,  czyny są skuteczniejsze 
n iż  s łow a“ .

F a k t ten oceniać można ty lk o  
ju ko  nastaw ien ie  na nowe aw an­
tu ry  typ u  a w a n tu ry  b e rliń s k ie j 
z czerwca bieżącego roku , k tó re  
me mogą nie doprow adzić do

o tzw . „w sp ó lne j ob ro n ie “  z 
Czang K a i-szekiem , ta k i sam  
u k ła d  z L i S yn  M anem , szereg 
u k ła d ó w  o bazach w o jsko w ych , 
k tó re  m ają  dać, w e d łu g  ośw iad ­
czenia p. D ullesa, a m e ryka ń ­
sk im  s iłom  zb ro jn ym  ś rod k i

dalszego zaostrzenia stosunków sku tecznicjszego dzia łan ia . D u l
m iędz;-narodowych. les m ó w ił też o konieczności

Szef de legacji U S A  p. D u lles } s tw orzen ia  p rzec iw w ag i tem u.
w  sw ym  p rzem ów ien iu  na Z g ro ­
m adzeniu  O N Z ośw iadczy! przed 
k i lk u  d n ia m i, że S tany Z jedno­
czone są w  zupełności gotowe 
zbadać d rog i prowadzące do po­
łożen ia  kresu  obecnej nap ię te j 
s y tu a c ji i że n ie  ustaną one n i­
gdy i n igdy  się nie zniechęcą — 
w  sw o im  dążeniu do poko ju  
P o d k re ś lił on specja ln ie, że ko

co p re m ie r radz ieck i nazw a ł 
i zw a rtą  ja k  m o n o lit jednością 
} systemu radzieckiego.

Jest rzeczą zupe łn ie  jasną , że 
tak ie  ośw iadczenie o tw o rze n iu  
ja k ie jś  „p rz e c iw w a g i“  wobec 
jedności system u radzieckiego

j  . . , • Rle da się w  żaden sposób poan-
dązemu do poko ju  ¡dz ić  z tym , cośmy b it a jÄ

meczność uzgodnien ia  wspólne- j Ä i ° * ych  rzekom o celach
go dz ia łan ia  narodów , ja k  prze
w id u je  to  K a r ta  N Z, n igdy  je- ; dzieckiego n igdy jeszcze 
szcze n ie  b y ła  ta k  paląca ja k  } taka  zw a rta
CDGCtlie. Sttnwnlior«« ..A---- i .

zagran iczne j USA. 
Jedność społeczeństwa ra ­

n ie  b y ła  
m on o litn a , n igdy

dek la rac je  S ż e l t o l7 z je d n o ^ S  i ̂  _b ra te rska  P - y ja ź ń  T a -
ne rzekom o „o tw o rz y ły  w ro ta  
do ś w ią ty n i poko ju  i zap ros iły  
do n ie j Z w iązek R adz ieck i“  i  że 
nie b y ło  to  p rzyp a d ko w ym  zja-

rodów  radz ieck ich  n ie  by ła  tak 
s ilna  i n iezłom na ja k  obecnie. 
W yw o łu je  to  nie lada zaniepoko­
jen ie  w śród w ro gó w  poko ju , 

| k tó rz y  żyw ią  nieraszczalne na-

S Ä  Ä Ä Ä K ’* *  “  “ >
góry  s tad ium  w  e w o lu c ji p o li­
t y k i  zagran iczne j E isenhow era“ .

N ie  w o lno  igno row ać licz ­
nych fa k tó w , k tó re

ci î  na to, że zdo ła ją  przeszko­
dzić dalszym  sukcesom w  dziele 
ekonomicznego, po litycznego i 
K u ltu ra lnego w zros tu  i  ro zkw i-

pozostają ; tu  pańswa radzieckiego.

Agresywna polityka wobec Chin nie da się pogodzić 
z interesami pokoju

O b ra k u  ze s tro n y  U S A  rze­
czyw istego dążenia do odprężę-  ̂ _ _____ __ ^
n ia  m iędzynarodow ego św iadczy i w o d o w a ć 'o d m ic e n i 
ró w n ież  w ym o w n ie  stanow isko 
p  D u llesa  w  sp raw ie  reprezen­
ta c ji C h iń sk ie j R e p u b lik i L u d o ­

w e j w  ONZ. Przed k i lk u  zaled-

Z u p e łn ie  Inaczej p rzedstaw ia
się sy tu a c ja  w  obozie k ra jó w  
należących do b lo ku  pó łnocno­
a tlan tyck iego . Od samego po­
czątku oczyw iste  b y ły  ag resyw ­
ne za/kusy o rg a n iza to ró w  tego 
bloku,- u tw orzonego w  celach 
n ie  m a jących  n ic  w spólnego z 
zadaniam i obrony. N ie  obrona 

ja k  tw ie rd zą  in s p ira to rz y  i 
o rgan iza to rzy  b lo ku  pó łnocno­
a tla n tyck ie g o  —  lecz p rzygo to ­
w an ie  n o w e j w o jn y  św ia to w e j 
d la z rea lizow an ia  szaleńczego 
p ro je k tu  opanow an ia  św ia ta  jes t 
celem  tego b loku .

Ja k  w iadom o, specja lną  ro lę  
w  b lo ku  pó łnocno -  a tla n ty c k im  
przeznacza się tzw . a rm ii euro ­
p e js k ie j; do a rm ii te j m a ją  być 
w łączone także zachodnio  -  n ie ­
m ieck ie  s iły  zb ro jne , k tó re  o- 
degrać m a ją  w y ją tk o w o  ważną 
rolę. P o d k re ś lił to  pan D ulles 
w  sw ym  p rzem ów ien iu  na te ­
m at w y n ik ó w  podróży do E u ro ­
py, tw ie rdząc, że tzw . eu rope j­
ska w spó lno ta  obronna, k tó re j 
trzon , w g  s łów  Dullesa, stano­
w i sześć k ra jó w  sygnatariuszy 
uk ładu  parysk iego  p o w in n a  o- 
p ierać się w łaśn ie  na n iem iec­
k ich  s ilach zb ro jnych . Podsyca­
jąc psychozę w o jenną  p rzy  po­
mocy w yścigu  zbro jeń , m anew ­
rów  w o jskow ych , rozm a itych  
p row o ka cy jn ych  p la n ó w  i p ro ­
je k tó w  s trateg iezno -  m i l i ta r ­
nych, reakcy jn e  e lem enty w  
Stanach Z jednoczonych i w  n ie ­
k tó rych  innych  k ra ja ch  k a p ita ­
lis tycznych  s ta ra ją  się w yw o łać 
¡trwogę w śród  ludności i  upr;

sow ne j pom ocy w za je m ne j. To g lię  na  k o n fe re n c ji poczdam -
Wlaęnifi cfa«r>rciri ~ i i • . , , pc c/.uani

s k le j rv  194o ro k u  i  po tem  przez 
F ranc ję .

Z w ią zek  R a dz ieck i stanow czo 
odrzuca  m oż liw ość  w kro czen ia  
na tę  drogę. Z w ią zek  R adz ieck i 
p ro p o n u je  in n ą  drogę, o d p ow ia ­
da jącą zobow iązan iom , ja k ie  
p rz y ję ły  cz te ry  m oca rs tw a  w  
s to su nku  do N iem iec. Ta droga 
odpow iada  in te re so m  p o ko ju , 
in te resom  na ro d u  n iem ieck iego  i 
jego  sąsiadów, in te resom  p o ko ­
jo w e g o  i  dem okra tycznego  roz­
w o ju  pańs tw a  n iem ieck iego .

Rząd rad z ie c k i ju ż  w  m arcu  
1952 ro ku , t j .  p ó łto ra  ro k u  tem u, 
p rz e d s ta w ił do  rozpa trzen ia

5 ? .■ » ”

w ła śn ie  s ta n ow i potężne ź ród ło  
s iły  i postępu obozu k ra jó w  po­
k o ju  i d e m o k ra c ji. W  ob liczu  
ta k ic h  bezspornych, m a jących  
epokow e znaczenie fa k tó w , ja k ­
że nędzne są p ró b y  w y p a ­
czenia s to su nkó w  is tn ie ją cych  
m iędzy  Z w ią z k ie m  Radziec -  
k im  i k ra ja m i obozu d e m o kra ­
tycznego, s to su nkó w  opa rtych  
na w za je m n ym  zau fan iu , sza­
cunku  i na b ra te rs k ie j w spó ł­
p ra cy !

D u lle s  po ruszy ł ró w n ież  te n  te 
m a t, p ró b u ją c  odpow iedzieć na 
p y ta n ie  ja k ie  sam  sobie zadał: 
„D laczego b o im y  się?“  K s iążka  
b. p rzew odniczącego „K ra jo w e ­
go zrzeszenia o fic e ró w  reze rw y  
U S A  p łk . N a b la tta  pt. „P o lity ­
k a  P en tagonu“ , k tó ra  ukaza ła  
s ię  n ie d a w n o  w  N o w ym  Jo rku  
da je , ja k  sądzę, bezpośrednią 
odpow iedź na to  py tan ie .

N iem cam i.
R ządy U S A , A n g l i  i  F ra n c ji

ją cych  p o kó j s i ł  ca łych  N ie  
m ieć, N iem iec  p o ko ju  i  pracy, 
d e m o k ra c ji i  postępu, dąży do 
tego, b y  zapew n ić  N iem com  po­
kó j, zapew n ić  u tw o rze n ie  jedno­
lity c h  i  n ie za w is łych  N iem iec, 
dem okra tycznych , co cieszy się 
poparc iem  poza je j g ra n ica m i 
w śród  na jszerszych mas na rodu  
n iem ieckiego.

Co s ię  tyc z y  s ta n ow iska  rządu
radz ieck iego  w obec p la n ó w  prze 
w id z ia n y c k  przez u k ła d  z Bonn, 
P aryża i im  podobne u k ła d y , to  
zostało ono w  sposób w y c z e rp u ­
ją c y  okreś lone  od p ie rw sze j 
c h w ili,  g d y  s taną ł n a  po rządku  
d z ie n n ym  p ro b le m  n ie m ieck i.

N ie  je s t ró w n ie ż  p rzyp a d k ie m  
fa k t,  że w  U S A  spo tyka  się 
z coraz w ię kszym  oporem  a syg­
now an ie  m ilia rd o w y c h  sum  na 
cele w o jenne , a w  szczególności 
na tzw . „bezp ieczeństw o w za ­
je m ne “ , k tó re  w  is toc ie  rzeczy 
n ie  m a n ic  w spólnego z bezpie­
czeństwem .

R ealne in te re sy  ekonom iczne 
w ie lu  k ra j ów  w ym a g a ją  rozsze­
rzen ia  hand lu . Z n a jd u je  to  w y ­
raz w  szeroko rozpow szechn io ­
n ym  na Zachodzie ru ch u  na 
rzecz n o rm a liz a c ji m ię dzyn a ro ­
dow ych  s to su nkó w  ekonom icz­
nych, na rzecz rozszerzenia ha n ­
d lu .

Wzrost wydatków wojennych mocarstw zachodnich

„ ...w  ciągu 7 la t  —  czytam y 
w  te j książce —  ży je m y  w  oba-

W  ed ług  o f ic ja ln y c h  danych  
w y d a tk i w o je n n e  w ynoszą obec­
n ie : w  S tanach Z jednoczonych  
—  73 proc., w  A n g l i i  —  42 proc., 
w e F ra n c ji —  33 proc. w y d a t-  

| k ó w  budżetow ych. W  m yś l p ro - 
! je k tu  us taw y, za tw ie rd zo n e j 
przez ko m is ję  fin a n sow ą  senatu

w ie  n iespodziew ane j napaści ze j U S A  w  roku  1954 w y d a tk i -na
s tro n y  Rosjan i  w  obaw ie  p rze­
w ro tu  kom un istycznego. P enta ­
gon w y k o rz y s ta ł ten s trach  w  
ce lu  us ta no w ien ia  k o n tro li w o j­
skow e j nad naszym  kra jem ... 
Pod w p ły w e m  s trach u  społe­
czeństw o nasze odda ło  do d y ­
spozycji k ó ł w o jsko w ych  regu­
la rne  s iły  zb ro jn e  liczące 5 m i­
lio n ó w  mężczyzn i kob ie t... Jeś­
li P en tagonow i i  n ie k tó ry m  dzia- 
łączom  p o lity czn ym  uda się pod­
trzym a ć  w  społeczeństw ie strach 
przed agresją  kom un is tyczną , 
jeszcze w  ciągu k i lk u  la t, to  
w szyscy nasi m ężczyźni w  w ie ku  
poborow ym  i w ie le  ¡naszych ko ­
b ie t zostanie w c ie lo n ych  do a r­
m ii zaw odow ej. S ta n ie m y  się 
wówczas państw em  m il i ta ry  - 
stycznym , podobnym  do pań­
stw a, p rzy  pom ocy k tó rego  
H it le r  te rro ry z o w a ł św iat,.. 
S trach  przed napaścią Rosjan 
zn ikn ie  z ch w ilą , gdy społeczeń­
s tw o  zda sobie sprawę, że zo­
s ta ł on sztucznie w y w o ła n y  
przez Pentagon w  ce lu  uzyska-

j w ie  d n ia m i delegacja U S A  doło- ' '}v la ^ą fa lszyw 3 Propagandę na n ia  p ra w a  do u tw o rze n ia  w ie l-  
} ż jd a w sze lk ich  starań, aby spo- 

e żądań w  
| sp raw ie  zaproszenia p rzedstaw i- 
; c ie li C h iń sk ie j R e p u b lik i L u d o ­
w e j do zajęcia w  O NZ i je j o r- | ¡kornej 

Iganach m ie jsca  należnego Chi-

¡temat ja k ich ś  p rzygo tow ań  w o­
je n n ych  Z w iązku  Radzieckiego 
o raz rozpow szechnia ją niedo­
rzeczne pogłoski na tem at rze- 

.g ioźby rad z ie ck ie j“ . 
P rzem aw ia jąc  17 w rześnia  '

k ie j a rm ii zaw odow e j“ .

Trzeba s tw ie rdz ić  bez ogródek ! N łe  po raz P ierw szy ju ż  de le-„i__ • • _• .i 5 i Pacia Zwia-ylrn t> „ ..i • .

cele w o jsko w e  w  S tanach ' Z jed  
noczonych w yn iosą  34,5 m il ia r ­
da do la rów . Do w y d a tk ó w  tych  
na leży dodać k re d y ty  n iezuży t- 
kow ane w  la tach  ub ieg łych , co 
ogółem  w ynos i oko ło  100 m il ia r ­
dó w  do la rów . C ała  s tru k tu ra  
tych  budżetów  św iadczy o ich 
zasadniczym  celu po lega jącym  
na f in a n so w a n iu  k ro k ó w  zm ie ­
rza jących  do re a liz a c ji ag resyw ­
nych  p lanów .

j Konieczność o lb rzym ich  k re -  
} d y tó w  na cele w o jsko w e  m o ty ­
w ow ana  je s t w  k o m is ji senac­
k ie j tym . że inacze j za iam ie  się 
cały_ p rog ram  „zapew n ien ia  
w za jem nego bezpieczeństw a“ , 
tym , że n ie k tó re  k ra je  E u ropy  
zachodn ie j n ie w y trz y m a ją  c ię­
żaru  w y d a tk ó w  w o jsko w ych  i 
będą s ta ra ły  się „p ó jść  same“ , 
c zy li in n y m i s ło w y  odm ów ią- 
dalszego udz ia łu  w  re a liz a c ji 
p rog ra m u  w ojennego, narzuco­
nego im  w  celach w y ra źn ie  a- 
g resyw nych . Rzeczyw iście c ię ­
żar pod a tkó w  w  tych  k ra jach , 
zw łaszcza w  os ta tn ich  la tach, 
s ta ł się n ie  do zniesienia.

Znaczna część w y d a tk ó w  jes t 
p rze w idz ian a  na rozbudow ę is t­
n ie ją cych  i  budow ę now ych  baz 
w o je n n ych  na obcych te ry to ­
r ia ch  oraz na p ro d u k c ję  now e j 
b ro n i, w  ty m  ró w n ie ż  b ro n i a to ­
m ow e j i w odo row e j.

Jeś li chodzi o bazy w o jenne, 
to  w  c h w il i  obecnej S ta n y  Z je d ­
noczone m a ją  sieć baz lo tn i­
czych w  49 państw ach. W  27 
k ra ja c h  obcych s ta c jo n u je  obec­
n ie  oko ło  2 m ilio n ó w  a m e ry ­
ka ń sk ich  żo łn ie rzy  i  o fice rów .

O lb rzym ie  w y d a tk i w o jskow e  
są w yw o ła n e  przez w zm aga jący 
się w c iąż  w yśc ig  zb ro je ń  w y ­
m ie rzony  p rze c iw ko  m iłu ją c y m  
pokó j na rodom ; m onopo liśc i a- 
m erykańscy  oczeku ją  w  w y n ik u  
tych  zb ro je ń  d o p ły w u  now ych 
po toków  ziota. J a k  w y n ik a  z da-

b ro n i a tom ow e j i innych  rodza­
jó w  b ro n i m asow e j zagłady.

P rze rw an ie  d z ia ła ń  w o jennych  
w  K o re i - je s t don ios łym  k ro ­
k ie m  w  k ie ru n k u  os łab ien ia  na­
p ięc ia  w  stosunkach  m ię dzyn a ­
rodow ych . Z c h w ilą  podpisan ia  
roze jm u  w  K o re i w z ro s ły  na­
dz ie je  m ilio n ó w  lu d z i na ca łym  
św iecie, co  d o  m oż liw ośc i po­
ko jow ego  u re g u lo w a n ia  n ie  t y l ­
ko  p ro b le m u  ko reańsk iego  — 
w zros ła  także  n-adzieja zna le­
z ien ia  d ro g i d-o u re g u lo w a n ia  in ­
nych  spo rnych  i  n ie ro zw iąza ­
nych  zagadnięń.

W  z w ią zku  z ty m  p o w s ta ją  
b a rd z ie j sp rzy ja jące  w a ru n k i 
pod jęc ia  da lszych ¡kroków  zm ie ­
rza jących  d-o zażegnania groźby 
now e j w o jn y  św ia to w e j. K rew i 
te  są n ieodzow ne. Kon ieczne 
jest, aby Zgrom adzen ie  Ogólne 
og łos iło  bezw zg lędny zakaz b ro ­
n i a tom ow e j i  w o d o ro w e j oraz 
in n ych  ro d za jó w  ¡broni m asow ej 
zagłady.

n ich  ¡tygodniach p rzeprow adzono 
w  Z w ią zku  R adz ieck im  zgodnie 
z p lanem  p rac n a u kow o  -  ba ­
daw czych  w  d z iedz in ie  e n e rg ii 
a tom ow e j dośw iadczen ia  z ¡kil­
kom a  n o w y m i ty p a m i bom b a- 
tom ow ych . „Je s t -rzeczą zupe łn ie  
z rozu m ia łą  —  s tw ie rd za  kom u­
n ik a t  —  że dopók i o d p o w ie ­
dz ia lne  ko la  U S A  od rzuca ją  w y ­
suw ane w y trw a le  przez ZS R R  
p ropozyc ję  w  s p ra w ie  zakazu  
b ro n i a to m o w e j —  Z w ią zek  R a­
dz ieck i, k ie ru ją c  się w ym o ga m i 
bezpieczeństwa zm uszony je s t 
pośw ięcać -uwagę p ro d u k c ji b ro ­
n i a tom ow e j. R ównocześnie zaś 
Z w ią zek  R adz ieck i będzie 'kon­
ty n u o w a ł p o lity k ę  u trw a la n ia  
po ko ju  m iędzy  na ro d a m i, s ta ­
ra ją c  się d op row adz ić  -do poro­
zu m ien ia  z in n y m i k ra ja m i w  
sp ra w ie  bezw arunkow ego  zaka­
zu b ro n i a tom ow e j, w o d o ro w e j 
i in n ych  ro d za jó w  b ro n i m aso- 

| w e j zagłady, do znacznej re d u k - 
j c j i  zb ro jeń  o raz d o  u s ta n o w ie - 
} n ia  ścis łe j -kon tro li m iędzyna ro ­
dow e j nad rea lizac ją  decyz ji w  
tych  spraw ach. W  Z w ią zku  Ra­
dz ieck im  prow adzone są jedno ­
cześnie p race  nad w yko rzys ta ­
n iem  e ne rg ii a tom ow e j d la  ce­
ló w  p rzem ys łow ych , Z w ią zek  
R adziecki uw aża  za sw e n ie ­
zm ie rn ie  w ażne zadanie  os ią ­
gnięcie tak iego  s tanu  rzeczy, by 
energ ia  a tom ow a s łuży ła  spra ­
w ie  po-kojowego ¡postępu",

Położyć kres propagandzie nienawiści między narodami
Ja k  w y n ik a  z p rzytoczonych  [ z w y k le  doniosłe znaczenie d la

ośw iadczeń, Z w ią zek  R adziecki, j zapew n ien ia  trw a łeg o  poko ju  i
m im o  posiadan ia  ta je m n ic y  p ro ­
d u k c ji b ro n i a tom ow e j i  w odo­
ro w e j, dąży n ada l do porozu-

bezpieczeństwa m iędzynarodo­
wego.

Z w ią zek  R adz ieck i ponow n ie
m ie n ia  z in n y m i pa ń s tw am i w  i w ysuw a  spraw ? konieczności 
sp raw ie  bezwzględnego z a k a z u : pod jęc ia  odpow iedn ich  k ro k ó w  
b ro m  a tom ow e j i w o d o ro w e j | w  dz iedz in ie  re d u k c ji zb ro jeń  i 
oraz in n ych  ro d za jó w  b ro n i ¡ b e z w o d n e g o  zakazu b ro n i 
m asow ej zagłady, w  sp raw ie  j a tom ow e j, w o d o ro w e j i  in n ych  
znacznej re d u k c ji zb ro jeń  i | rod za jó w  b ro n i m asow e j zagła- 
us ta no w ien ia  śc is łe j k o n tro l i  jdy> ja k  rów n ież  us tanow ien ia  
m iędzyna rodow e j nad w y k o n y -  ścis łe j m iędzyna rodow e j ko n - 
wa-niem tych  decyz ji. j t r o l i  nad w yko n a n ie m  tego za­

u w a ż a m y  jednocześnie 'za ko - } kazu oraz konieczności polece- 
nieczne zw róc ić  szczególną u w a - . n ia  Radzie Bezpieczeństwa, b,y
gę Z grom adzen ia  na trw a ją c ą  
n ie p rze rw a n ie  propagandę, k tó ­
ra  zm ierza  do szerzenia w rogo ­
ści i n ie n a w iśc i m iędzy na ro ­
dam i i  do p rzygo tow an ia  now e j 
w o jn y  św ia to w e j.

T rzeba stanow czo po tęp ić  p ro ­
w adzoną w  n ie k tó ry c h  k ra ja ch  
propagandę, k tó ra  zm ie rza  do 
w zn iecan ia  w rogości i  n ie n a w i-

nych  s ta tys tycznych  dotyczących | sci m i?dzy na rodam i, do przy-
te; sp raw y, zysk i 416 m onopo li 
a m e ryka ń sk ich  w  d ru g im  k w a r ­
ta le  1953 r. w z ro s ły  o 25 proc. 
w  p o ró w ria n iu  z d ru g im  k w a r ­
ta łe m  1952 r.

Przed Zgrom adzen iem  O gó l­
nym  sto i na obecnej sesji, po-

go tow an ia  now e j w o jn y  św ia to ­
w e j, na leży w ezw ać w szystk ie  
państw a, by  p o d ję ły  k ro k i w  ce­
lu  położenia kresu  tego rodza ju  
p ropagandzie  ja k o  sprzecznej z 
pods ta w o w ym i zasadam i i cela- 

}m i O rga n iza c ji N a rod ó w  Z jed

n iezw łoczn ie  poczyn iła  p rzygo­
to w a n ia  do zaw arc ia  porozum ie­
n ia  m iędzynarodow ego, zapew­
n ia jącego us tanow ien ie  ta k ie j 
k o n tro li.

N astępn ie  w ic e m in is te r  W y ­
szyński odczyta ł te ks t p ro je k tu  
re zo lu c ji rad z ie ck ie j (teks t p ro ­
je k tu  re zo lu c ji pod a liśm y  we 
w czora jszym  numerze), po czym  
ośw iadczy ł:

Z w ią zek  R adziecki je s t g łębo­
ko przekonany, że to w ła śn ie  
jes t droga n ie  ty lk o  do obniże­
n ia  te m p e ra tu ry  nap ięc ia  a tm o­
s fe ry  m iędzyna rodow e j, lecz 
rów n ież  do zapew n ien ia  na ro ­
dom po ko ju  i bezpieczeństwa,

dobnie  ja k  na sesjach poprzed- | noczonych. Jest to  d rug ie  zada- do zapew n ien ia  im
nich  u l — ’ • •• • 1 1zadanie o ta k  w y ją tk o w e j ; nic.

m ożności ży-

doniosłości, ja k  pod jęc ie  k ro kó w  
w  celu usun ięc ia  g roźby now e j 
w o jn y  ś w ia to w e j i  z łagodzenia | u

..............J___ _ I . . . I c

| c ia  nada l beż s trachu  i lęku
Z w ią zek  R adz ieck i b io rą c  pod j oraz budow an ia  swego życia w

uwagę fa k t,  że tw o rzen ie  lo tn i-
nap ięc ia  w  stosunkach m iędzy- | czycb i m o rsk ich  baz w o je n n ych
narodow ych.

ZSRR dąży do utrwalenia pokoju

że chociaż niedorzeczne w y m y ­
s ły  i  oszczerstwa rozpowszech­
n iane przez w rogów  poko ju  na 

W' 1 tem a t ja k ie jś  groźby ze s trony

gacja  Z w ią zku  R adzieckiego 
w ysu w a  w  Zgrom adzen iu  O gó l­
n ym  sp raw ę  ś rodków  zm ie rza ­
jących  do zapobieżenia now e j 
w o jn ie  św ia tow e j,

N a poprzedn ich  sesjach Z gro ­
m adzenia  Ogólnego delegacja 
nasza podkreśla ła , że od O rga-

na te ry to r ia c h  obcych wzm aga 
n iebezpieczeństw o now e j w o jn y  
i podważa suwerenność na rodo­
w ą i n iezaw is łość p a ń s tw  —  
uw aża za konieczne pod jęcie

sposób, ja k i  uw a ża ją  za sto­
sowny.

M a m y  głęboką nadzie ję, że 
apel nasz zna jdz ie  szeroki od­
d źw ię k  n ie  ty lk o  poza Z grom a­
dzeniem  O gó lnym , lecz rów n ież  
w śród de legacji na to Z grom a­
dzen ie  i  w zyw a m y  de legatów , 

nasze p ropozycje

k ro k ó w  zm ierza jących  do  z l ik w i­
dow an ia  baz w o je n n ych  na te - j aby p o p a rli

n izac ji N a rodów  Z jednoczonych ‘}y to r !ach obeych- Z w iązek  Ra- j zm ierza jące do u trw a le n ia  po- 
w ym aaa  sio « w  '  . ! d }f.c k l sto! na s tanow isku , ze k o ju  i  bezpieczeństwa m iędzy-

yma-ga się szczególnie ene-rgi- pod jęc ie  tych  k ro k ó w  m a n ie -1  narodowego,



Chodzi o sprawę zasa_____ .
Po dyskusji na temat „Co robić, aby rósł wpływ ZMP na całą młodzież, by rosły szeregi organizacji?“

Z ab ie ra ją c  w  n<aszei d y s k u s ii f*łns tn -  cio +oi .u -.4 ..... n  , . . .    . _Z ab ie ra ją c  w  nasze j d y s k u s ji głos, to ­
w a rzyszk i H e lena  K ., K ry s ty n a  P. i 
K ry s ty n a  M . z S ie rgczyna  (pow . C z łu ­
chów ) p isa ły , że w  ich  w s i je s t sporo 
m łodz ieży, k tó ra  m a w ie le  s ił, e n e rg ii, 
pom ys łow ośc i i  że s w o je  s iły  i  ene rg ię  
m a rn u je  ona  w  b ija ty k a c h  i c h u lig a ń ­
stw ie . B a rd z ie j m yślące  je d n o s tk i spo­
śród te j m ło dz ieży  ja k  np. a u to rk i lis tu , 
zda ją  sobie sp ra w ę  z ubós tw a  tego ro ­
dza ju  życia . B y ć  może n ie  s łysza ły  one
0 O s tro w s k im , n ie  c z y ta ły : „J a k  harto­
w a ła  się s ta l“ i  n ie  zna ją  postaci P aw - 
k i Korczagim a, a przecież czu ją  to  samo, 
co ta k  prosiło i p ię k n ie  w y ra z i!  O s tro w ­
ski u s ta m i P a w k i w  sw e j pow ieśc i —- 
tc , że c z ło w ie k  m a ty lk o  jedno  życie  
' p o w in ie n  p rzeżyć je  ta k . by  n ie  w s ty ­
dzie się za bezużyteczn ie  spędzone la ta , 
b.V czyn iąc  ra ch u n e k  swego życia  odczu­
w ać dum ę a n ie  w s tyd .

G o rący  oddech now ych  p ieców  h u t­
n iczych , ło sko t w znoszonych  w  ca łym  
k ra ju  n ie z liczo n ych  budów , ża r w ie lk ie j 
b itw y  o p o kó j, w  k tó re j b ie rze  u d z ia ł 
nasz na ród  —  w szys tko  to  doc ie ra  ta k ­
że i do S ie rgczyna . I n a tu ra ln e  jest, że 
w  m ło dych  sercach rodzi się p ra g n ie n ie  
u d z ia łu  w  tw o rz e n iu  now ego życia , k tó ­
rego za rysy  coraz w y ra ź n ie j w idać.’ W y ­
razem  n u r tu ją c e j te  dz iew czę ta  po trze ­
b y  bogatszego, rozum n ie jszego, tw órcze^ 
go życia  d la  s ieb ie  i sw o ich  ko legów  
b y ła  ich  in ic ja ty w a  zo rg a n izo w a n ia  sie 
w  k o ło  Z M P .

Z a czę liśm y  naszą d ysku s ję  od pod­
k re ś le n ia  tru d n o ś c i, ja k ie  m ia ła  m ło ­
dzież w  S ie rg czyn ie  z za łożen iem  ko ła  
Z M P .

W ie lu , ba rdzo  w ie lu  je s t jeszcze w  
naszym  k ra ju  m ło d ych  ro b o tn ik ó w
1 p ra cu ją cych  ch ło p ó w , k tó rz y  Codzien­
ną sw ą  p ra cą  p rz y c z y n ia ją c  się do na ­
szego b u d o w n ic tw a  c h c ie lib y  p e łn ie j, 
św ia d o m ie j b ra ć  u d z ia ł w  n o w ym  ży­
c iu . Często je d n a k  g u b ią  się o n i w  m o­
rzu  p ro b le m ó w , ja k ie  to  życ ie  i jego re ­
w o lu c y jn e  p rzeobrażen ia  przed n im i 
s taw ia . W ie lu  je s t także  n ie s te ty  a k ty ­
w is tó w  ze tem pow sk ich , k tó rz y  odnoszą

się do te j m łodz ieży  o b o ję tn ie . Sporo 
je s t ta k ic h  o rg a n iz a c ji ze tem pow sk ich , 
k tó re  n ie  u m ie ją  w y jś ć  n a p rze c iw  dąże­
n io m  m łodz ieży, pomóc je j w  zna lez ie ­
n iu  swego m ie jsca  w  szeregach Z M P .

W y p o w ia d a ją c y  się w  naszej d y s k u s ji 
to w . O b rz u t p isa ł na ja k ą  obo ję tność 
w  Z P  n a tra fia ła  in ic ja ty w a  m ło dych  
ro b o tn ik ó w  odc in ka  d rogow ego  P K P  
w  N o w ym  Sączu p ragnących  założyć 
k o ło  Z M P . P rz y k ła d e m  zresztą b ra ku  
za in te re so w a n ia  w ie lu  a k ty w is tó w  ze- 
te m p o w ś k ic h  sp ra w ą  o g a rn ia n ia  przez 
Z M P  coraz szerszych rzesz m łodz ieży 
może być sama nasza d ysku s ja , 'w  k tó ­
re j za b ra ło  głos bardzo  n ie w ie lu  a k ty ­
w is tó w  (k ilk a n a ś c ie  osób). D yskus ja  
„n a d  naszą d y s k u s ją “  zo rgan izow ana  
przez re d a k c ję  w  C e n tra ln y m  O środku  
S zko len ia  A k ty w u  Z M P  także  w yka za ła  
w y ra ź n ą  obo ję tność zg rupow anego  tam  
a k ty w u  d la  p rob lem u  „C o  rob ić , aby rós ł 

■ w p ły w  na ca łą  m łodzież, by ros ły  sze­
reg i Z M P “ .

Podane p rz y k ła d y  dow odzą  n ie z ro zu ­
m ie n ia  jeszcze przez sporą część ze­
te m p o w sk ich  a k ty w is tó w  g łó w n ych  
w n io s k ó w  X I I  P lenum  ZG  Z M P . k tó re  
z ca łą  s ilą  p o d k re ś la ły , że zadaniem  
Z M P  jest polityczne w ychow anie c a- 
ł e j  m łodzieży i że w  tym  celu n ie­
zbędne jest zorganizow anie najszer­
szych mas młodych robotników  i chło­
pów. T o  je s t p ie rw szy , z s iłą  n a su w a ją ­
cy się w n io se k  z naszej d y s k u s ji.

Ś m iesznym  b y ło b y  sądzić, że socja ­
liz m  może być zbu d ow an y  przez część 
ro b o tn ik ó w  i ch łopów , a część zostanie  
„n a  b o k u “ . A b y  zbudow ać soc ja lizm , 
trzeba  p rze ksz ta łc ić  ca łe spo łeczeństw o 
na soc ja lis tyczne . O garnąć sw ym  bez­
p o średn im  o d d z ia ło w y w a n ie m  ja k  n a j­
szersze rzesze m ło dych  ro b o tn ik ó w  
i ch ło p ó w , pom óc im  w  zn a le z ie n iu  
swego m ie jsca  w  w a lce  na ro d u  o soc ja - 
łiz m , o p o kó j —  oto  g łó w n e  zadan ia  
Z M P .

A lic ja  K a w czyń ska , k tó re j lis te m  
o tw o rz y liś m y  d ysku s ję  p isa ła :

Co o tym sądzicie?^
Czy dziewczyna może pracować 

w „męskim zawodzie” 
jakim jest na przykład zawad ślusarski?

D ru k u je m y  poniżej fragm enty  listu  
kol. H e leny K w ia tko w skie j, uczennicy 
Zasadniczej Szkoły Zaw odow ej, któ­
ra  zw róciła się do nas z w ątp liw o ­
ściami czy zawód, ja k i sobie w y­
brała (jak  można domyślać się z li­
stu chce ona być ślusarzem -toka- 
rzem ) jest d la  dziewcząt rzeczywiś­
cie dostępny.

Jak w idać z listu, w ątpliwości je j 
biorą się n ie z w łasnej niechęci do 
do tego zawodu •— gdyż ona sama 
bardzo lubi pracować np. na tokar­
n i i  w cale je j n ie jest za ciężko —  
lecz z opinii otoczenia, które radzi 
je j by lepiej została... kraw cow ą, bo 
to  ..kobiecy zawód“. Jakiś „eleganc­
k i jegomość“ m ów ił je j naw et, że 
w  ogóle kobieta nadaje się ty lko  „do

„Będąc członkiem  Z M P  uświadom i­
łam  sobie jasno do czego dąży Polska 
Ludowa, jaka  rola przypada młodzieży  
miast i wsi... W  Z M P  poznałam i zro­
zum iałam  w skazania w ie lk ich  wodzów  
kłasy robotniczej Lenina i Stalina... 
Bardzo dużo w  swoim  życiu zaw dzię­
czam organizacji...“

Rola Z w iązku  M łodzieży Polskiej —  
sens jego istn ienia  —  właśnie na tym  
polega, by pomóc m łodym  ludziom zro­
zumieć drogę, k tó rą  w iedziony przez 
P artię  idzie nasz naród wśród 800 m i­
lionów  wyzwolonych i setek m ilionów  
jeszcze pozostających w  ucisku kap ita ­
lizm u ludzi, wychować ich na świado­
mych w spółtw órców  rew olucji, która  
przem ienia nasz kra j, jego gospodarkę, 
stosunki społeczne, obyczajowość.

Szczególnie istotne znaczenie ma dla 
Z M P  ogarnięcie podstawowych grup  
młodzieży robotniczej. Szkoda, że w  d y ­
s k u s ji.  n ik t  n ie  p ró b o w a ł się zas tanow ić  
nad tym , ja k a  je s t też w ła ś c iw ie  ta  ro ­
bo tn icza  „m ło d z ie ż  n ie zo rg a n izo w a n a “ , 
„n a d a je  s ię“  ona do Z M P  czy też nie. 
O kaza łoby  się w te d y  z pew nością , że 
w  każd ym  za k ła d z ie  p ra cy  og rom na  
w iększość n ie zo rg a n izo w a n ych  m ło dych  
ro b o tn ik ó w  to  lu d z ie  w  g ru n c ie  rzeczy 
n iczym  n ie  us tę pu ją cy  ze tem pow com , a 
czasem p rzew yższa jący  n ie jednego  ze- 
tem pow ca , czy to  pod w zg lędem  s tosun­
ku  do p ra cy , s to p n ia  w ie d zy  zaw o d o w e j, 
w y ro b ie n ia  k u ltu ra ln e g o , czy n a w e t po­
z iom u w ie d z y  p o lity c z n e j.

K la sa  rob o tn icza , w  ty m  także  je j 
m łodzież, je s t przecież g łó w n ą  s iłą  b u ­
d o w n ic tw a  soc ja lis tycznego. N ie  do po­
m yś le n ia  b y ło b y  b u d ow an ie  so c ja lizm u  
bez u d z ia łu  k la s y  ro b o tn icze j, a lb o w ie m  
ty lk o  ona i je j  p a rt ia  je s t w  s tan ie  po­
p ro w a d z ić  n a ród  do soc ja lizm u . W  is to ­
cie rzeczy też k lasa  robo tn icza , w  ty m  
je j n ieod łączna  część — m łodz ież  ro b o t- 
n icza, ‘ca łą  sw ą postaw ą, codzienną p ra - 
cą, pop ie ra  sw ą P a rtię , w ładzę  ludow ą, 
p o tw ie rd z a  n ie u g ię tą  w o lę  zbudow an ia  
so c ja lizm u . T ak  ja k  aktywność k la sy

sy robotniczej decyduje o budow nictw ie  
socjalizm u, tak  aktywność młodzieży  
robotniczej decyduje o pracy Z M P . Je­
żeli zaś znaczna część przodującej m ło­
dzieży robotniczej jest poza Z M P , to po­
zbaw ia to organizację je j g łów nej siły. 
I  jeże li poważna część m łodzieży robot­
n iczej nie jest w  Z M P , to jest to jedną  
z głównych przyczyn właśnie niedosta­
tecznego w p ływ u  Z M P  na całą m ło­
dzież, ogólnej słabości organizacji ze­
tem powskich w  w ie lu  zakładach pro­
dukcyjnych ja k  i wsiaeh.

D latego pierwszorzędną spraw ą dla 
w zm ocnienia organizacji i je j w p ływ ów  
na C A Ł Ą  m łodzież jest ja k  najszybsze, 
ja k  najenergiczniejsze wzm ocnienie je j 
m łodym i robotnikam i, którzy od­
g ryw a ją  przodującą rolę w  zakładach  
pracy. Tak ich  robotników  jest bardzo 
w ielu  i przychodząc do Z M P  w płyną  
oni decydująco na ogólne wzm ocnienie  
Z w iązku .

N ie z m ie rn ie  w ażne je s t ró w n ie ż  o ga r­
n ię c ie  przez Z M P  mas m łodz ieży  w ie j­
s k ie j. W iadom o, że aby zbudow ać so c ja ­
liz m  trzeba  p rze ksz ta łc ić  gospodarkę 
w ie js k ą  na spó łdz ie lczą , skończyć z w y ­
zysk ie m  na w s i. N ik t  n ie  zaprzeczy, że 
m łodz ież  w ie js k a  m a tu  ko losa lną  ro lę  
do odegran ia . A  ilu ż  m ło dych  ch łopów , 
ta k  ja k  c i z S ie rgczyna , pozosta je  je ­
szcze na uboczu.

T a k  więc rozbudowa Z M P  przede 
w szystkim  wśród m łodzieży robotniczej 
a także w  masach m łodzieży chłopskiej, 
ogarnięcie przez Z M P  podstawowych  
mas te j młodzieży, m a ogromne znacze- 
m e d la  budow nictw a socjalistycznego, 
csl*i samego Z M P  i jest zasadniczym  
obowiązkiem  organizacji w yn ika jącym  
z icj  roli. jako  przywódcy i w ychow aw ­
cy młodego pokolenia.

Jo  jest główny wniosek w yn ika jący  
z dyskusji.

Do poszczególnych w y p o w ie d z i w  d y ­
s k u s ji i do tego, co i ja k  rob ić , aby rós ł 
w p ły w  Z M P  na ca łą  m łodz ież  ustosun­
k u je m y  się w  następnym  a rty k u le .

W  W arszaw ie  p rze b yw a  obecnie ek ipa  W y tw ó r n i  F i lm ó w  F ab u la rn ych  rea l izu jąca  pod  M # -  
r o w n ic tw e m  reżysera A le ksa n d ra  F orda  f i l m  pt. „P ią tk a  z u l icy  B a rs k ie j“ u:o ks iążk i  K  
K ozm ew sk iego  o t y m  sa m ym  ty tu le .  Ę k ip a  kończy obecnie zdjęcia  p lene row e  do tego  film u! 

Na zd jęc iu :  f i lm o w c y  na Mar iensztac ie.  Fot. P ieńkow ski (C A F)

g a rn k ó w  i d z ie c i“ . Co gorsza n a w e t 
d y re k to r  szko ły , do k tó re j uczęszcza 
ko l. K w ia tk o w s k a  o k a z y w a ł n ie je d ­
n o k ro tn ie  w y ra ź n ą  n iechęć w  stosun­
ku  do uczących się dz iew czą t.

A  co w y  o tym  sądzicie?
Poradźcie koleżance K w ia tk o w ­

skiej znaleźć słuszne stanowisko, po­
móżcie je j i w ie lu  innym  dziewczę­
tom rozwiązać bardzo w ażny życio­
w y problem  —  czy rzeczywiście dla 
dziewcząt dostępne są tylko takie za­
wody, ja k  k raw iectw o  lub kuchar- 
stwo, czy też dziewczyna może być 
rów nic dobrze tokarzem , ślusarzem, 
m echanikiem  itp.

A o to  l is t  to w a rz y s z k i K w ia tk o w ­
sk ie j.

Z n a jo m i m ó w ią  m i, 
że p o w in n a m  iść na k ra w co w ą ...

■■„my d z ie w c z y n k i  czu łyśm y  się w  
naszej szkole  bardzo pokrzyw dzone .  
P an  d y re k to r  n ie  l u b i ł  dz iewcząt.  
Raz po w ie d z ia ł  na apelu , że zasad­
n iczo n ie  p o w in n o  nas być w  te j  
szkole...

Ja egzam iny  zda łam  dobrze, j e ­
s tem  p rzo d o w n icą  p ra c y  i  n a u k i ,  do ­
s ta łam  c iekaw ą  ks iążkę „ M e ta lo ­
zn a w s tw o  i  ob róbka  c iep lna  s ta l i “ . 
P o m im o  to, w c iąż  jes tem  z m a r tw io ­
n a  i  n ie  w ie m  co m a m  rob ić  — ch o ­
dzić  da le j  do szko ły  czy też nie. Bo 
kogo t y lk o  sp o tkam  ze zn a jom ych ,  
każdy  m i  m ó w i,  że jes tem  g łu p ia  i  
le p ie j  b y m  poszła na kraw cow ą.. .

...Pewnego razu  je ch a ła m  samo­
chodem  z ja k im ś  e leganck im  jego ­
mościem. K ie d y  m u  o p o w ia d a ła m  o 
s w o je j  szkole zaczął się śm iać;  m ó ­
w i ł ,  że s p raw a  kob ie ty ,  to p i ln o w a ­

n ie  g a rn k ó w  a n ie  p raca  p rz y  m a ­
szynach. On, mężczyzna n ic  n ie  r o b i  
i  „ ja k o ś “  ży je ,  a co dop ie ro  kobieta...

...Ja do szko ły  chodzę. M yś la ła m ,  
że stanę się pożyteczną, m ia ła m  za­
m i ło w a n ie  do obranego przeze m n ie  
zawodu, a le  n a w e t  i n s t r u k to r  c iąg le  
m ó w i,  że to d la  dz iewcząt za c iężka  
praca. A  przecież d la  m n ie  uw a lę  
ona n ie  jes t  ciężka. Ba rdzo  lu b ię  
p ra co w a ć  p rz y  maszynach, na p r z y ­
k ła d  na. tokarce.

M im o  w szys tko  będę kończy ła  
d ru g i  r o k  n a u k i .  C h c ia ła b y m  po tem  
d a le j  uczyć  się, lecz n ie  w ie m  czy  
m i  się to uda...

Uczennica Zasadniczej Szkoły  
Zaw odow ej

H E L E N A  K W IA T K O W S K A
/  N ow a W ieś —  S pała

Z w ię kszyć  k o n tro lę
nad pracą poszczególnych działów  

w Mazurskich Zakładach Przemysłu Drzewnego w Morągu

I I A  f i)  I O
n a  Iz lc ń  25 w rz e ś n ia  1953 r. 

(p ią te k )
P ro g ra m  I I  — na fa l i  407 m
P ro g ra m  d n ia  7.50, 15.00,

W ia do m o śc i 5.05, 6.30, 7.55, 
17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.00 G im ­
n a s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  Ra­
d io w y , 6.15 M u z y k a  p o ra n ­
n a  6.50 K o n c e r t  p o ra n n y , 
7.20 M u z y k a , 8.00 P o p u la rn a  
m u z y k a  s y m fo n ic z n a , 8.20 
K o n c e r t  m u z y k i r o z ry w k o ­
w e j, 8.55 P rz e rw a , 14.05 I n ­
fo rm a c je , 14.10 A u d . d la  k la s

I I ,  14.30 A u d . d la  k l .  V  i  V I I  
15.10 „Z a c z ę to  się  w  E d e n ie “  
— fra g m . o po w . K . G ru n -  
b e rga , 15.30 A u d y c ja  d la  
d z ie c i, 16.00 Z je o n id  N ik o -  
ła je w  sonata  op. ■ 11 na 
s k rz y p c e  i fo r te p ia n , 16.20 
K o n c e r t  ro z ry w k o w y  w  w y k . 
C h ó ru  i  O rk . Ł ó d z k ie j R ozgł. 
P. R. pod  d y r .  K . D eb ich a , 
17.05 R a d io w y  K lu b  R a c jo ­
n a liz a to ró w , 17.25 „Z e  s p o r­
tu “ , 17.50 „N a  W a rs z a w s k ie j 

f a l i “ , 18.00 M u z y k a  ro z ry w ­
ko w a  w  w y k . S ekste tu  P. R. 
18,30 Pog. p rz y ro d n ic z a  d r  
J- Ż a b iń s k ie g o , 18.40 m u z y ­
ka, 18.55 R. S ch u m a n n  
E t iu d y  s y m fo n ic z n e  g ra  B .

M u szyń ska , 19,20 R a d io w y  
p o ra d n ik  ję z y k o w y  w  o p ra ć , 
p ro f . d r  W ito ld a  D o ro sze w ­
sk iego , 19.50 M u z y k a  i A k tu ­
a ln o śc i, 20.00 „Ż o łn ie rz e “  p o ­
e m a t Tadeusza K u b ia k a ,
20.20 K o n c e r t  w  w y k . O rk . 
R ozgł. B y d g o s k ie j P. R. pod 
d y r .  A rn o ld a  R ez le ra  i  C hó ru  
„ A r io n “ , 21.26 W ia do m o śc i 
s p o rto w e , 21.36 M u z y k a  ta - 
^ zna 21.50 Z  życ ia  ZSRR,
22.20 P ie ś n i i  a r ie  w y k . 
M a ria  A n d e rs o n  — k o n t ra lt .  
i  B . G ig li  — te n o r, 22.40 M u ­
z y k a  taneczna , 23.00 K o n c e r t 
s y m fo n ic z n y  w  p ro g r . — 
S z y m a n o w s k i, M ły n a rs k i.  
K re n z .

Ż o łn ie rze  N -te g o  od­
d z ia łu  p o s ta n o w ili ro ­
zegrać zaw ody w  s ia t­
ków ce i p iłce  nożnej 
z zespo łam i L Z S -u  w  
Błędowie (pow . G ró ­
jec). Z aw o d y  spo rtow e  
k tó ry c h  te rm in  i m ie j­
sce o m ów iono  te le fo ­
n iczn ie  z cz łonk iem  
zarządu LZS , m ia ły  
być w łączone do p ro ­
g ram u uroczystości do­
żyn ko w ych . Po roz­
m ow ie  z p rz e w o d n i­
czącym  k o i lW M P  tow . 
G rzanką, k tó ry  zape­
w n ił żo łn ie rzy  o p rz y ­
g o to w a n iu  zaw odów , 
w o js k o w i p rz y je c h a li 
w  oznaczonym  d n iu  
do B łędow a.

C hociaż n ik t  n ie  o - 
c z e k iw a ł p rzy jazd u  
żo łn ie rzy , zn a le ź li on i 
je d n a k  m ie jsce , na 
k tó ry m  m ia ły  odbyć 
się zaw ody. B y ł to

D z iw n e  zaw ody spoi
p la cyk  p rzy  szkole 
p rz y p o m in a ją c y  sw ym  
w yg lą d e m  bo isko (z 
pow odu jednego s łu p ­
ka sterczącego na b o i­
sku, służącego do roz­
w ieszan ia  s ia tk i).

Ż o łn ie rze  w  k ró tk im  
czasie p rz y g o to w a li sa­
m i bo isko  i dop ie ro  
w te d y  zna leź li się 
m ie jsco w i spo rtow cy.

Z aw ody o d b y ły  się. 
B y ło  to  je d n a k  naś la ­

dow a n ie  sp o rto w e j 
im p re zy , k tó re j n ie 
p rz y g o to w a li m im o  
k i lk a k ro tn y c h  zapew ­
n ień , a n i cz ło n ko w ie  
L Z S -u  an i cz ło n ko w ie  
m ie jsco w e j o rga n iza ­
c j i  Z M P -ow sk«e j.

R Y S Z A R D
B O B IŃ S K I

*

List naszego czytel­
n ika  świadczy o n ie­

w łaściw ej pracy L Z S -u  
w  Błędowic, jak ró w ­
nież o braku za in te ­
resowania sportem ze 
sti ony organizacji 
Z M P -o w s k ie j w  B łę­
dowie. W  dalszym cią­
gu kol. Bobiński opi­
sał nam postawę spor­
towców LZS, którzy z 
braku należytej opie­
ki i k ierow nictw a, w o­
lą częściej uczestni­
czyć w  zabawach „za­
krap ianych" alkoho­
lem niż w  zawodach 
sportowych.

Zw racam y uwagę
P ow iatow ej Radzie
LZS i Zarządow i Po­
w iatow em u Z M P  w  
G rójcu na sytuację  
zaistn ia łą  w  L Z S -ie  
Błędów i oczekujem y  
od nich odpowiedzi w  
te j sprawie.

R E D A K C J A

W  M a z u rs k ic h  Z ak ładach  
P rzem ys łu  D rzew nego  w  M o r ą ­
gu mies ięczne p la n y  p r o d u k c y j ­
ne są w y k o n y w a n e .  N a tom ias t  
z ry tm iczn o śc ią  p r o d u k c j i  jest 
źle. P ow odem  tego jest w a d l iw a  
o rgan izac ja  p ra c y  i  b ra k o ró b -  
stwo. Nasi ko respondenc i piszą  
w ła śn ie  o tych  n iedomagan iach,  
w ska zu ją c  za łodze i  k ie r o w n i ­
c tw u  za k ła d ó w  na  po trzebę ich  
usunięc ia .

Brakoróbstwo

Na ro z le g ły m  p lacu  obok h a li
fa b ry c z n e j leżą k loce  d rzew a  
przeznaczonego do p ro d u k c ji.  
K loce  te przed pó jśc iem  do p ro ­
d u k c ji m uszą być oczyszczone z 
k o ry  i m e ta li, zn a jd u ją c y c h  się 
często w  d re w n ie .

Z d a rza ją  się je d n a k  w y p a d k i 
że ‘ ‘ '
n ie d o k ła d n ie  dos ta je  się do m a ­
szyn — łuszczarek, co je s t i 
p rzyczyną  częstych a w a r i i,  m. 
in. ła m an ia  się noży. Z m iana  
noża i ldoca trw a  k ilka n a śc ie  
m in u t, p o w odu jąc  n iepo trzebne  
s tra ty  w  czasie i m a te ria le .

P odobnie  je s t w  dz ia le  m a n n  
p u la c ji w y rz y n k ó w . K loce  p rze­
znaczone do p ro d u k c ji,  zan im  
zostaną sk ie row an e  na łuszczar- 
k :, p o w in n y  m ieć ro z m ia ry  —  
2,35 rn. Często je d n a k  k loce  te 
m a ją  i 2,45 m d ługości. N ie  od ­
p o w ia d a ją cy  rozm ia ro m  k loc  
trzeba  zm ien iać  i odw ozić  z po­
w ro te m  na p lac surow ca , lu b  też 
sk racać na m ie jscu . P ow odu je  
to  znów  n iepo trzebną  s tra tę  
czasu.

Posto je, spow odow ane b ra ko - 
rób s tw e m  n ie k tó ry c h  ro b o tn i­
kó w , w śród  k tó ry c h  p rzew aża ją ­
cą część s ta n ow i m łodzież, u je m ­
n ie  w p ły w a ją  na ry tm ic z n e  w y ­
k o n y w a n ie  p lanu .

K oresponden t 
K A Z IM IE R Z  SO C H A

M Z P D  w  M orągu

k ie  k o szu lk i m uszą po raz d ru g i 
w y ró w n y w a ć  rozm ia ry . Pow o­
d u je  tb  często n ie w y k o n y w a n ie ! 
p lanu  ilośc iow ego  i ja kośc iow e - 

I go przez spa ja rn ię . Łuszcza rn ie  j 
u tru d n ia ją  rów n ież  s p a ja rn i w y - 1 
konan ie  p lanu  n ie  stosu jąc się j 
do zapo trzebow an ia  spa ja rn i. 
P rzesy ła ją  np. same ty lk o  śród- j 
k i lu b  poprzeczki, n ie  da jąc  ko ­
szu lek lu b  poduszek. P ow odu je  j 
to  posto je  w  p ro d u k c ji.

Korespondent 
A N T O N IP E C Z

M Z P D  w  M orą g u

A gdzie dozór kontroli 
technicznej?

Podobnie ja k  z działu  łusz- j 
czarni, tak  i z działu  spajarni 
wypuszczane są często braki. i 

Dozór kontroli technicznej, za­
miast zapobiegać brakoróbstwu  

Gdy

| Nows hotele robotnicze
dla górników

ż a ło g i k o p a lń : „Z ie m o w it" ,  
„W esoła  11“ , „P s tro w s k i“ , „Soś­
n ica “ , „Z a b rze  -  W schód“  i  
„J a n k o w ie e “  o trz y m a ją  jeszcze 
w  ro k u  b ieżącym  now e ho te le  
robo tn icze , w  k tó ry c h  m ło d z i 
g ó rn ic y  zna jdą  n ie  ty lk o  w y ­
godne pom ieszczenia a le  ró w ­
nież ja k  na jlepsze  w a ru n k i w y i  
poczynku  po pracy.

Już w  p ie rw sze j po ło w ie  paź­
d z ie rn ik a  br. oddany zostanie  
do u ż y tk u  za łog i k o p a ln i „Z ie ­
m o w it“  d w u p ię tro w y , obszerny 
budynek  h o te lo w y  w  Lędz inach , 
w  k tó ry m  zam ieszka oko ło  250 
g ó rn ik ó w . W  ho te lu  z n a jd u ją  
się rów n ież  pom ieszczenia na 
ja d a ln ie , św ie tlic ę  i b ib lio te k ę .

D ob iega ją  ró w n ież  końca p ra ­
ce fw ykończeń  io w e  p rz y  budo­
w ie  ho te lu  robo tn iczego  d la  
g ó rn ik ó w  k o p a ln i „W eso ła  11“  
w  osied lu  ro b o tn iczym  W esoła.

Na dzień Ś w ię ta  G ó rn ik a  p la ­
n u je  się oddan ie  do u ż y tk u  no­
w ego h o te lu  robo tn iczego  zało­
dze ko p a ln i „S ośn ica “ . W  ho te ­
lu  ty m  zam ieszka  przeszło 100 
m ło dych  o c h o tn ik ó w  z zaciągu 
p ion ie rsk iego .

—  śpi. G dy  zw ra cam y się do 
w ie le  k lo có w  oczyszczonych 1 tow ’ Lewandowskiego z dozoru 
do k ła d n ie  dos ta je  sie do m a- k o n tro l> te ch n iczne j, aby zapo­

b iega ł p ro d u k o w a n iu  b ra kó w , 
a w a r i i,  m. al3V zaPe w n ia ł dostarczan ie  w ła -  

j ściw ego su row ca  —  s łyszym y 
często: „Ja na to nic nie pora- 

| dzę. A w y nie w trącajc ie  się 
I tam , gdzie nie potrzeba“.

Od dłuższego ju ż  czasu dozór 
k o n tro li te ch n iczne j za p o m n ia ł o 
sw ych  obow iązkach . N ie  pom a­
ga w  p racy  p o czą tku ją cym  m ło ­
dym  ro b o tn ik o m , n ie  in te re su je  
się p racą  poszczególnych d z ia ­
łów .

Usprawnić organizację 
pracy w łuszczarniach

W p ra w d z ie  d z ia ł łuszczarek 
w y k o n u je  m iesięczne p lany  p ro ­
d u k c y jn e , a le  jakość w y k o n y ­
w a n e j p ro d u k c ji ’ n ie  jest zado­
w a la jąca . H a m u je  to  i u tru d n ia  
pracę następnym  dz ia łom  p ro ­
d u k c ji.  T a k  np. w e d łu g  p lanu  
ko szu lk i k le in o w e  w in n y  m ieć 
je d n a ko w e  ro z m ia ry , a je d n a k  
różn ice  m iędzy n im i dochodzą 
często 15 cm. R obo tn icy  s p a ja r­
n i o trz y m u ją c y  z łuszcza rn i ta -

P lac p rzeznaczony do so rto ­
w a n ia  za w a lo n y  je s t zawsze 
s k le jk ą , pon iew aż m agazyn ie r 
tow . G órka nie  zab ie ra  w  te rm i­
n ie  s k le je k  do m agazynu. S o r­
tow n ie?  nie mogą przez to w y ­
konać sw ych  zadań. Tym czasem  
■’’ozór. m im o  że w ie  o tym . nie 
rob i n ic , aby zapew n ić  m ie jsce  
do s o rto w a n ia  s k le jk i.

B ra k i i n iedoc iągn ięc ia  w  p ra ­
cy M a zu rsk ich  Z a k ła d ó w  Prze­
m ys łu  D rzew nego w  M orągu  

I można usunąć, w  w y p a d k u  je ś li 
za jm ie  się tym  rze te ln ie  dozór 
k o n tro li te ch n iczne j i k ie ro w n i­
cy poszczególnych d z ia łó w ,

K oresponden t 
K A R O L IN A  K O B U S
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R A Z E M  Z  K O R E S P O N D E N ­
T A M I Z  M A Z U R S K IC H  Z A ­
K Ł A D Ó W  P R Z E M Y S Ł U  D R Z E ­
W N E G O  W  M O R Ą G U , R E D A K ­
CJA O C Z E K U JE  O D D Y R E K ­
C J I T Y C H  Z A K Ł A D Ó W ' O D ­
P O W IE D Z I N A  K R Y T Y K Ę . I

0ZR-y zaspokajają 
potrzeby robotników

P o w a żn ym i os iągn ięc iam i w  
po lepszan iu  w a ru n k ó w  b y to ­
w ych  załóg robo tn iczych  m ogą 
w  w o je w ó d z tw ie  bydgosk im  po­
szczycić się o d d z ia ły  zaopa­
trze n ia  robo tn iczego  p rzy  za­
k ładach  p rzem ysłu  chem iczne­
go. W  o p a rc iu  o pom ocnicze go­
spodars tw a  ro lne  i w yso ko  roz­
w in ię tą  h o dow lę  w iększość 
O Z R -ó w  p ro w a d z i s to łó w k i i  
b u fe ty , a ponad to  posiada sze­
ro k o  rozga łęz ioną sieć sk le p ó w  
i p u n k tó w  us ługow ych . I ta k  np. 
O Z R -y  p rzy trzech  czo łow ych  
zakładach  chem icznych  w o je ­
w ó d z tw a  bydgoskiego posiada- 

, ją  obecnie m. in. 5 s to łó w e k , 4 
i ba ry  m leczne o raz 12 p u n k tó w  
| us ługow ych .

Najw iększe osiągnięcia w  
sprawnym  i wszechstronnym za- 

j opatrzeniu robotników m a O ZR  
przv Inow rocław skich Z ak ła ­
dach Sodowych. K ie ro w n ic tw o  

| tego O ZR  u trz y m u je  s ta ły  kon- 
( ta k t z załogą i w  dz ia ła ln o śc i 

sw e j u w zg lę d n ia  n a jp iln ie js z e  
1 je j potrzeby. I ta k  np. zo rg a n i­

zowana zosta ła s to łó w ka  w  Ho­
te lu  R obo tn iczym  p rzy In o w ro ­
c ła w sk ich  Z ak ładach  S odow ych, 
k tó ra  w y d a je  dz ie n n ie  ponad 
400 d w u d a n io w y c h  w yso ko ka lo ­
rycznych  o b ia d ów  o raz śn iada­
n ia  i ko lac je . W ce lu  zaoszczę­
dzenia p racy do m o w e j kob ie ­
tom  z a tru d n io n y m  w  zak ładach , 
w y d a je  się ró w n ie ż  ob iady  na 
w ynos. Prócz s to łó w k i O ZR  
p row adz i na te re n ie  za k ła d ó w  
cz te ry  bu fe ty , b a ry  m leczne o ra z  
k io sk  w a rz y w n y . S to łó w kę  i bu ­
fe ty  za o p a tru je  c a łk o w ic ie  z 
w ła sn e j p ro d u k c ji pomocnicze 
gospodarstw o ro lne .

W  o s ta tn im  czasie p rz y  In o ­
w ro c ła w s k ic h  Z ak ła d a ch  Sodo­
w ych  zo rgan izow ano  ró w n ie ż  
s k le p  w ie lo b ra n żo w y .

iM th im d tr  $ c jlv r-1 & h k 1 2)

P O W I E Ś Ć  F I L M O W A

Jeden > przybyszów odłącza się od
reszty i wchodzi do w nętrza pew nym  
krokiem . Pozostali w suw ają  się za n im  
ostrożnie, starając się nie sprawiać przy  
tym  hałasu.

Szyi.iek odwraca się, nieco zdziw io­
ny. T uż za n im  ciem nieje prostokąt 
okna, zasłoniętego kocem. Ze środka 
Izby  rozlega się naraz jak iś  krzyk , a po 
n im  śpieszne, zmieszane serie autom a­
tów .

Szyba rozsypuje się, zaś ciem ny koc 
zostaje przeszyty ściegiem jasnych  
otw orków .

Zdław ione wycie, Jeszcze Jedna seria, 
łom ot przewracanych sprzętów. Jakiś  
człow iek pada głową w  okno, zryw ając  
podziuraw iony koc i w yb ija jąc  czołem  
resztki szkła. Drgająca ręka zwisa przez 
pai'apet na zew nątrz.

Szym ek stoi z o tw artym i ustami, spa­
ra liżow any strachem, niezdolny do w y­
konania jak iegoko lw iek  ruchu.

Z sieni wybiega pięciu ludzi, k ry ją ­
cych broń pod płaszcze. Jeden z nich, 
widocznie pokaleczony w  walce, opiera  
•ię  na ram ieniu  kólegi. O ddalają  się, 
ciężko dysząc i naw ołując kogoś ściszo­
nym  głosem.

Szósty ich tow arzysz kręci się jeszcze 
po izbie, jakby  sprawdzając, czy o n i­
czym nie zapomniano. Zatrzym uje  uw aż­
ny w zio k  na człow ieku, przerzuconym  
przez okno.

W  tym  momencie uwagę jego zw raca  
szmer w  kącie izby.

To K rzysztofiak porusza się w  pla­
m ie k rw i, usiłując podźwignąć się na 
łokciach.

Tam ten  ogląda się przez ram ię, pod­
nosi schmeissera i oddaje k ró tką  serię 
w  kierunku  rannego fornala. Potem, 
uspokojony, odgarnia włosy z czoła i 
wychodzi.

Odczekawszy k ilk a  sekund, Szym ek  
wbiega do izby.

Przypada do K rzysztofiaka, rozpacz­
liw ie  podnosi jego głowę i łam iącym  
się, w ezbranym  łzam i głosem woła:

—  Krzysztofiak... Za co?... Za co?...
W arg i umiera jącego poruszają się. 

Szepcze:
*— Towarzysz... Bohdan.*

Pochm urny dzień listopadowy. Z  n i­
skich chm ur sączy się drobny deszcz.

M ię d zy  k o s tk a m i je zd n i z b ie ra ją  się 
s t ru m y k i b ru d n e j w ody.

Przez ka łuże  w o ln y m  k ro k ie m  idz ie  
S zym ek B ie las. Spod jego w ie lk ic h , gu ­
m o w ych  b u tó w  z ch o le w a m i bryzga 
woda.

B ie las  z a trz y m u je  się. S ta w ia  ko ło  
s ieb ie  sosnową sk rzynkę , śc iągn ię tą  pa­
sk iem . N ie u w a żn ym  gestem cz łow ieka , 
pogrążonego w  k łopo tach , przesuw a 
znoszony kape lusz na ty ł  g ło w y  i roz­
g ląda  się ja k  ktoś. k to  n ie  zna dobrze 
d ro g i i ch c ia ib y  zagadnąć p rzechodn ia
0 radę.

A le  p rzechodn ie , n a w e t c i, k tó ry m  się 
bardzo  śpieszy, o m ija ją  go s ta ra n n ie
1 z da le ka : zna ją  ju ż  ta k ic h  ch ło p ó w  ze 
w s i o n ie u fn y m  w zro ku  i m ocnych  p ię ­
ściach. P o trąc isz  tak iego  i ju ż  siedzisz 
w  k a łu ty  —  n ie  zdążyłeś naw e t bąk- 
nąć „p rze p ra sza m “ . K ażdem u z n ich  się 
w y d a je , że całe m iasto  w yśm iew a  jego 
ła ta n y  kożuch i n ie śm ia łe  ruchy .

Za p lecam i S zym ka  m a jaczy  w  s ią­
p iącym  deszczu k o n tu r  b ra m y  fa b rycz ­
ne j, k tó rą  ch ło p a k  opuśc ił przed c h w i­
lą. N ad b ra m ą  żelazne li te ry  na po­
d łu ż n e j s ia tce „Z a k ła d y  M echan iczne  w  
P ia s k o w ie “ .

Jeszcze głębiej zabudowania fabrycz­
ne. Na jednym  z nich ciągnie się ogrom­
ny napis: „W ykonam y z nadwyżką  
zadania trzeciego roku Sześciolatki!“

Łuna odlewni żeliw a, naw et w  dzień 
rozjaśniająca posępne niebo. Nad da­
cham i sterczą kom iny fabryczne, z któ­
rych ciągną się bure dym y.

D ym  zlew a się z n iskim i chm uram i.
Zgie łk , charakterystyczny dla w ie l­

kiego zakładu. R yk przejeżdżających

c ią g n ik ó w , k la kso n y  c ięża rów ek, tu r ­
k o t pociągu, k tó ry  w łaśn ie , posapując, 
w yp e łza  z boczn icy fab ryczne j...

Za to re m  k o le jo w y m  rozciąga  się 
p o d w a rsza w sk ie  osied le  p rzem ysłow e . 
M a łe  d o m k i, sam otne k a m ie n ic z k i, 
k w a d ra to w e  w ille , g n iją ce  rud e ry . D a­
le j — czerw one m asyw y  now ych  b lo ­
k ó w  m ieszka lnych .

C h ło p a k  z d e jm u je  kape lusz, w yc ią g a  
ze ś rodka  k a rtk ę , zagląda do n ie j, spo- 
de łba  p a trz y  doko ła .

K o ło  n iego  w  pośpiechu przechodzą

ludzie, których ze w zrastającym  rozdraż­
nieniem  usiłuje na próżno zatrzymać...

Z bram y wyjeżdża samochód i obrvz- 
guje Bielasa wodą. Bielas, zam iast cof­
nąć się, patrzy w  m ilczeniu na b ło tnik , 
m ija jący  go zaledw ie o k ilka  centym e­
trów.

W nętrze samochodu. Szofer, sekretarz  
kom itetu fabrycznego P ZP R  M eyer, Ja­
dwiga Drożyńska, oddelegowana przez 
zarząd zakładow y Z M P  do spraw  
hotelu robotniczego oraz przedstawiciel 
w ładz zw iązkow ych z W arszawy.

Dziewczyna, obejrzawszy się, szarpie 
szofera za ram ię:

—  Kochany, zatrzym ajcie  na m omen­
cik.

Szofer k rzyw i się:
— W eźm iem y go, towarzyszko D ro ­

żyńska? A  m oje resory?
M im o  to zatrzym uje  maszynę.
Drożyńska jeszcze w  biegu otw iera  

drzw i sałnochodu i przyjacielskim  choć 
stanowczym gestem przyzyw a stojącego.

—  Pozwólcie, kolego.
Bielas stoi nieporuszony. A n i mu w  

głowie zrobić choćby krok w  stronę sa­
mochodu. Przenosi w zrok na swoje za­
chlapane spodnie. Potem znowu wraca  
spojrzeniem  do pasażerów maszyny.

Drożyńska z jedną nogą na ziem i wo­
la:

—  Nowy?
Tam ten  odpowiada pytaniem :
•— Do hotelu szosą, czy przez*tor?

Szosą —  m ówi n iecierp liw ie  D ro ­
żyńska. —  Zaraz w iedziałam , że jeste­
ście nowy. Siadajcie, nie m am  czasu.

M eyer delikatnie  zw raca je j uwagę:

—  Może jednak... M am y przecież tak  
poważną sprawę.

Szofer w trąca zbolałym  głosem:
—  A m oje resory, towarzyszko D ro­

żyńska? T a k i słoń i do tego jeszcze z 
kufrem ...

Drożyńska klepie go nerw ow o po 
wierzchu kosm atej dłoni, spoczywającej 
na oparciu fotela. Trochę ostrzej niż po­
przednio woła w stronę Bielasa:

—  No, kolego, może się jednak po­
śpieszycie? Korzenie zapuściliście, czy 
co?

Tw arzyczka je j zdradza przy tym  nie­
zadowolenie: Drożyńską można o kaz- 

godzinie nocy wezwać na zebranie, 
ale nie trzeba się je j sprzeciwiać w  
tych sprawach, które uważa za proste 
i oczywiste. N iektórzy m ów ią też o n iej, 
że „w  jab łku  pestek nie w idzi“.

Bielas podnosi kuferek, kołysząc się 
idzie w stronę samochodu, m ija  go i nie 
za trzym u je  się, a w  przejściu rzuca 
dziewczynie:

Sam tra fię . Za własne nogi nie
trzeba dziękować.

Oddala się drogą.
M ija  budkę z papierosami. P rzy  bud­

ce, oparty łokciem  o parapet okienka, 
stoi spasiony, niski chłop o tw arzy  po­
zbaw ionej zarostu i brw i. L en iw ie  okrę­
ca się na łokciu, odprowadzając Szym ­
ka bacznym spojrzeniem.

W  tej chw ili z szumem przesuwa się 
koło nich samochód, rozpryskujący ka­
łuże oponami,

(d. e. n.)



We Francji zarysowuje się kryzys
na tle rozbieżności

rządowy Nędza mieszkaniowa w Niemczech zachodnich
•i

Ï. A

w sprawie „europejskiej wspólnoty politycznej"
P A R Y Ż . W łon ie  rządu francusk iego  w ybuch ! ostry  k o n flik t  

na tle  2v. j  ow n yc łi różn ic  zdań m iędzy poszczególnym i m in i­
s tram i w  spraw ie  p ro je k tu  „e u ro p e js k ie j w spó lno ty  po lityczn e j" 
om aw ianego na ko n fe re n c ji w  Rzymie. Cala prasa nader pesy­
m istyczn ie  ocenia szanse u trzym a n ia  się Lan ie la  i jego w ię k ­
szości, a w ie lu  kom en ta to rów  uważa, że dn i rządu Lan ie la  są 
policzone.

W  gabinecie za rysow a ły  się 
dw a  od łam y: „u ltra e u ro p e jczy - 
fców“  czy li 
zw o lenn ików  
przec iw nych
„w sp ó lno ty  - europe js k ie j“ , w 
k tó re j F ranc ja  doznałaby zb y t­
niego uszczuplenia sw e j suwe­
renności i zna lazłaby się wobec 
bezpośredniej groźby suprem acji 
adenauerowskich N iem iec za­
chodnich. zwłaszcza pod w zg lę­
dem m ilita rn y m . P rzedstaw ic ie ­
le  obu tych od łam ów  grożą d y ­
m is ją  w  razie n ieuw zg lędn ien ia  
ich  żądań.

się z o s trym  potępieniem  w  
. .  . d z ie n n iku  „L ib e ra t io n “ , k tó ry  

„fed e ra hs tó w “  i s tw ie rdza  jednocześnie, że "zao- 
„k o o fe d e ra c ji" .j s trza  się nadal k o n f lik t  w  łonie 

tw o rze n iu  ta k ie j \ rządu francuskiego.
„H u m a n ite “  pisze, że rozbież­

ności i w ahan ia  w  rządzie fra n ­
cusk im  są następstwem  pres.ji 
o p in ii pub liczne j, k tó ra  jest co

oraz zw iązek by łych  jeńców  wo­
jennych departam entu  Sekw any.

LO N D Y N . Korespondent pa­
rysk i agencji Reutera donosi, że 
zdaniem  tam te jszych obserw ato­
rów  po litycznych  egzystencja o- 
becncgo rządu francuskiego  jest 
poważnie zagrożona w  zw iązku  
z rozbieżnościam i w  poglądach 
na spraw ę „e u ro p e jsk ie j w spó l­
no ty p o lity czn e j“ . We F ra n c ji — 
stw ie rdza  korespondent — ro ­
śnie opozycja p rzec iw ko  a rm ii 1 
e u rope jsk ie j oraz. p rzec iw ko  j

raz ba rdz ie j w roga u zb ra jan iu  -Ponadnarodow e j w ła d zy “  w  Eu 
N iem iec pod ja k im k o lw ie k  pro- r °P 'e zachodnie j Korespondent
tekstem. P o litycy  francuscy po­
zostający u w ładzy zmuszeni są 
do m anew rów . Jednakże bezpie

stw ierdza, że w ie lu  m in is tró w  
i deputow anych  z różnych u g ru ­
powań hu rżuazy jnych , ni. in.

czeństwo F ranc ji i ocalenie po- r "w n ie ż  przew odniczący Zgro
ko ju  — podkreśla ..H um an ite  

wym aga kategorycznego „n ie “
Zjednoczonych. I ̂ rÓ'!no p‘ze<;lwko uzb ra ja n iu  
,;Q k „  i 'Odwetowych N iem iec zachod­

nich, ja k  i p rzec iw ko  w sze lk im  
fo rm u ło m  „e u ro p e js k im “ , k tó re  

. . __,. : służą do ich zam askowania.
In fo rm a tio n  ^ p ro te s tu je  p rz e - ; zjednoczona akcja  narodu mo­

że i pow inna  spowodować od­
rzucenie d yk ta tu . /

N ie k tó re  d z ie n n ik i n ie  u k ry -  
w a ją  oburzen ia  z powodu n a ­
c isku  S tanów
któ re  dom agają się, by F ranc ja  
zgodziła się bez zastrzeżeń na 
» in tegrację  E uropy“ .

c iw k o  w yrzekan iu  się suw eren 
ności „w  zam ian za ogó ln ikow e 
ob ie tn ice bezpieczeństwa“ . P i­
smo żąda w y jaśn ien ia  Stanom  
Zjednoczonym , że „F ra n c ja  n ic 
może to lerow ać roztop ien ia  a r­
m ii fra n cu sk ie j“ .

O p re s ji am erykańsk ie j pisze 
rów n ież  „Monde* 
z n iepokojem , że „w  obecnych 
okolicznościach w spólnota euro­
pejska wyposażona we w ładzę 
ponadnarodową byłaby skazana 
na panow anie n iem ieckie“ .

We F ra n c ji po tęguje się kam ­
pania p rzec iw ko  uk ładom  z 
Bonn i Paryża. Rezolucje żąda­
jące odrzucenia tych  uk ładów

m adzenia Narodowego H e rrio t, 
za jm u ją  w rog ie  stanow isko  w o­
bec „E u ro p y  Adehauera".

Strajk pracowników łączności
P A R Y Ż . W edług doniesień 

..I, H u m a n ite “  p racow n icy  poczt. ! 
te leg ra fu  j te le fonów  w  da l- | 
szym ciągu p ro tes tu ją  p rze c iw - . 
ko zarządzeniu m in is tra  F e rr i w  
sp raw ie  stosowania sankc ji w o ­
bec uczestn ików  s ierpn iow ego 
s tra jk u . Na znak p ro testu  prze­
c iw ko  tem u zarządzeniu, p ra ­
cow n icy  poczt w  V I I  i X  ok rę ­
gach Paryża, w  W ersalu, L ille .

Sztandar
MŁODYCH

Spyrct akademickim mistrzem Polski w szpadzie
W R O C ŁA W . We W ro ć ła w iu  roz­

g ry w a n e  są p rz y  udz ia le  120 szer­
m ie rz y , re p re z e n tu ją c y c h  k i lk a ­
dz ies ią t w yższych  u cze ln i, akade­
m ic k ie  szerm iercze m is trzo s tw a  
P o ls k i we w sz y s tk ic h  b ron ia ch .
P oziom  zaw odów  d o b ry . W szpa­

dzie  ty t u ł  m is trza  a kad e m ick ie g o  
zd ob y ł S pyra  (A Z S -A W F ) przed  
S trzyże w sk im  (A ZS  - W arszaw a). 
We flo re c ie  k o b ie t zw y c ię ż y ła  R.V- 
szel (A Z S -A W F ) p rzed  K u s z m ir 
(R o k itn ic a ). W a lk i t rw a ją .

30 bm. —  mecz piłkarski Tirana —  Poznań
W A R S Z A W A .

zentac ja  T ira n y , k tó ra  gra ła  
ub. n ie d z ie lę  z re p re ze n ta c ją  W a r­
szaw y rozegra  w  Polsce jeszcze 
je d n o  spo tkan ie . A lb a ń c z y c y  w y -

P iłk a rs k a  r e p ie - . s tąp ią  w  środę 30 bm . w  P ozna- 
l-f/...- ” ■ n iu  w  m eczu T ira n a  — Poznań.

R ep rezentac ja  s to lic y  W ie lk o ­
po lsk i opa rta  będzie na zaw od- 
kach I- lig o w e g o  K o le ja rz a  i  I I I -  
lig o w e j S ta li.

Motocykliści polscy powrócili z CSR do Warszawy
W A R S Z A W A . W środę  rano  po­

w ró c iła  z C zechos łow ac ji ek ipa  
m o to c y k lis tó w  p o lsk ich . k tó ra  
b ra ła  u d z ia ł w  m ię d zyn a ro d o w e j 
..S ześc iodn iów ce“  m o to c y k lo w e j 
w  G o ttw a ld o w ie .

W śród n a jle pszych  n \o to c v k li

te j w ie lk ie j im p re z ie , P o lacy  zdo­
b y li  sobie w ie lk ie  uznan ie , .szcze­
g ó ln ie  za doskonalą Jazdę w  te ­
renie . W a rto  ró w n ie ż  podkreślać, 
ze w  s tosunku  p ro ce n to w ym  do 
liczebności e k ip y  P o lacy  z d o b y li 
n a jw ię c e j z ło tych  m e da li — 6 na, . . - / --- « u - uajw u;cc.i 6 tu i,yu i n ie u a ii — 1

stow  św ia ta , K tó rzy  s ta r to w a li w  • 12 s ta rtu ją c y c h  zaw odn ików 7.

Skobla ustanowił nowy rekord Europy w kuli
przez S kob lę  w ynosił-.

Na zdjęciu : chora na- gruź l icę  kob ie ta , w ra z  ze sw ym  mężem , 
•ffenbach.

mieszka w  namiocie  u? pob l iżu  
F ot.: C A F

P R A G A . Na m ię d zyn a ro d o w ych  
zaw odach le k k o a tle ty c z n y c h  w7 
A ue  (NRD) S koh la  p o b ił re ko rd  
E u ro p y  w p chn ię c iu  k u lą , u z y ­
s ku ją c  d osko n a ły  w y n ik  17,54. 
P o p rze d n i re k o rd  u s ta n o w io n y

n iedaw no  
17,36.

Na ty c h  sam ych zawodach •Ja­
neczek p rzeb ie g ł 400 m w 47,7, *  
sz ta fe ta  U D A  4x2(io m uzyska ła  
czas 1:27,!). Oba w y n ik i  są ró w ­
n ież n o w y m i re k o rd a m i CSR.

Rozbieżności 
wśród uczestników 

konferencji rzymskiej

COIS ifąży rh podporządkowania sobie 
nismieckiCił związków zawodowych

^ n b f f mrMh uc*}w a l8n? ,został-v os ta tn io  przez R oubaix 'i B rest og łos ili s tra jk '
I i ad*  m ie jską  w  St. M a r t in  du  j W ca łe j F ra n c ji p racow n icy  
I T e rtre , k ra jo w y  zw iązek by łych  ! łączności o dm aw ia ją  sk ładan ia  ; Tyj In rh  F n n n ii
b o io w n iko w  irancusk iego  ruchu  : podpisu pod zobow iązaniem  nie- - - - c

j oporu, k ra jo w y  zw iązek by łych  j uczestniczenia w  s tra jka ch  w  
w ię źn ió w  po litycznych , człon- przyszłości, czego domaga się od|VJ • . , , . j , ------  pityó/.iUbU, czego

acióK am erykańsk i s p o tk a  ; kó w  ruchu  oporu i pa rtyza n tó w  n ich m in is te rs tw o ,

Kraje azjatyckie chcą same decydować o swym losie
Przem ówienie prem iera Indii — Nehru w Izbie Sianów

L O N D Y N . Jak donosi z D el­
hi agencja Reutera, p re m ie r In ­
d i i  — N ehru , p rzem aw ia jąc  w  
Izb ie  S tanów  (izba wyższa p a r­
lam en tu  h induskiego) ośw iad­
czy ł m. in „  że należy zaniechać 
tra k to w a n ia  A z j i  ja k o  „te re n u  ; 
ro z g ry w k i p o lity c z n e j“  innych  i 
państw . M ów ca p o d k re ś lił z na- j 
Ciskiem, że „ n ik t  n ie  może de­
cydować o A z ji lu b  o jakie jko l­
w ie k  części A z ji bez zgody 
A z ji“ .

P re m ie r In d i i  zaprotestow ał 
p rze c iw ko  zb y t s łabej reprezen­
ta c ji  k ra jó w  a z ja tyck ich  w  Ra­

jd z ie  Bezpieczeństwa. „K to k o l­
w ie k  p rz y jrz y  się sk ła d o w i R a-

R Z Y M . T rw a ją  tu  obrady za­
stępców m in is tró w  spraw? za­
g ran icznych  sześciu k ra jó w  

N iem iec za­
chodnich, B e lg ii, H o la n d ii i L u k ­
semburga) poświęcone spra­
w ie  zm on tow an ia  „e u ro p e jsk ie j 
w spó lno ty  p o lity c z n e j“ . Na po­
siedzeniu w ió rk o w y m , po za­
ła tw ie n iu  sp raw  p ro cedu ra l­
nych, p rzys tąp iono  do dyskus ji 
ogólnej. Żadnego ko m u n ika tu

B E R L IN . Zachodnio  - n iem ie ­
cka agencja prasowa D PA opu­
b lik o w a ła  pe łny teks t u lt im a ­
tu m  adenauerow sk ie j p a rt ii 
chrześcijańsko  - dem okra tyczne j 

|(C D U ) w obec  zachodn io -n iem ie- 
| ck ich  zw ią zkó w  zawodowych 
(DGB). U lt im a tu m  przekazane 
zostało o f ic ja ln ie  w  po łow ie  
ub. tygodn ia  przewodniczącem u 
DG B F re itagow i. Adenauer. jak  
w iadom o, bezpośrednio po w y-

Reprezenlacja Rumunii wygrała z Dynamo Tbilisi 2:1
M O S K W A . R eprezentac ja  p il-  m u n ó w  b v ł w ic e m is trz  ZSRR — 

ka rska  R u m u n ji rozegra ła  d rug ie  m ie jscow e  D ynam o. Mecz zaknń- 
S). o tk a n ie  w Z cdRR w  s to lic y  G ru - i cz y ł się zw yc ię s tw e m  d ru ż y n y  
ZJ1 — T b ilis i. P rz e c iw n ik ie m  R u - 1 ru m u ń s k ie j 2:1.

urzędowego nie ogłoszono. Z  do- i borach, rozpoczął o fensyw ę 
niesień agencyjnych  w y n ik a , że i p rzec iw ko  zachodnio - n iem ie-
już od początku

P re m ie r N ehru  zażądał rozszem y ś li uczc iw ie  — zapytać, k to  
w ła śc iw ie  rep rezen tu je  ta m  A -  
zję? W  obecnej c h w il i  cz łonk iem  
Rady je s t jeszcze P ak is tan , lecz 
w k ró tce  zastąpi go L iban ... M o ­
żemy pom inąć reprezen tow aną 
ponadto w  Radzie Form ozę, n ie ­
słusznie nazyw aną  C h inam i... 
W yda je  się rzeczą dz iw ną, że w  
okresie silnego nap ięc ia  m iędzy­
narodowego ty lk o  L ib a n  i F o r­
moza reprezentow ać m a ją  A z ję  
w  Sadzie Bezpieczeństw a“ .

Co się tyczy  stosunków  m ię ­
dzy U n ią  H induską  a C h inam i, 
N ehru  ośw iadczył, że s tosunk i 
te  są bardzo p rzy jazne . W ypo-

n ym i de legatam i i że w  dalszym  
ciągu obrad spodziewać się na

izen .a  sk ładu  k o n fe re n c ji p o li-  leży jeszcze pow ażn ie jszych  róż-
tyczne j w  sp raw ie  K o re i, o- 
św iadcza jąc, że „w łączen ie  n ie ­
k tó ry c h  k ra jó w  n e u tra ln y c h  do 
g rupy k ra jó w  — uczestniczących 
w  te j k o n fe re n c ji s łu ży ło b y  spra 
w ie  p o k o ju “ .

C h a ra k te ryzu ją c  ogó ln ie  p o li­
ty k ę  zagran iczną In d ii,  N ehru  
zaznaczył, że g łów ną  je j w y ty c z ­
ną je s t to, że In d ie  „n ie  chcą 
p rzy łączyć  się do k o g o k o lw ie k “  
w  ten sposób, by  p ro w a d z iło  to 
do „zrezygnow an ia  z w łasne j 
p o lity k i“ . In d ie  „n ie  m a ją  za­
m ia ru  być n iczy im  sa te litą “ .

u ja w n iły  się jc k im  zw iązkom  zaw. chcąc 
przekszta łc ić  je  na w zór h it le ­
row skiego  „A rb e its fro n tu “  w 
narzędzie p o lity k i rządu.

Repatriowani jeńcy chińscy demaskują zbrodnie 
ageitćw Czang Kai-szeka i Li Syn Mana

» ic  zdań.

Masowy strajk
włoskich

R Z Y M . Na 24 w rześn ia  trz y  
w łosk ie  cen tra le  zw iązkow e — 
Powszechna K o n fe d e ra c ja  P ra ­
cy, W łoska  U n ia  P racu jących  i 
K o n fe d e ra c ja  W o lnych  Z w ią z ­
kó w  Z aw odow ych  — p ro k la m o -

W u lt im a tu m  sw ym  C D U  do­
maga się od k ie ro w n ic tw a  DGB 
zm iany do tychczasow ej p o lity k i 1 
i reo rgan izac ji zarządów  na I  
w szystk ich  szczeblach.

CDU żąda, by do re d a kc ji 
d z ie n n ikó w  i p ism  zw iązko ­
w ych  oraz do gospodarczego in ­
s ty tu tu  naukow ego D G B  powo­
łano spec ja lis tów  re k ru tu ją cych  
się z cz łonków  p a rtii adenaue­
ro w sk ie j. CDU p ragn ie  rozcią­
gnąć sw ó j nadzór rów n ież  nad 
pracą szko len iow ą  zw iązków .

Zarząd p a r t i i ch rześcijańsko- 
dem okra tyczne j żąda ponadto 
u tw o rzen ia  f r a k c ji  CDU w  łon ie  
DGB.

Międzynarodowy turniej szachowy w Szwajcarii
Z U R IC H . Na m ię d zyn a ro d o w ym  

tu rn ie ju  szachow ym  w  Z u r ić h u  
ro z g ry w a n o  13 rundę . Po zacię te j 
w a lce  trz y  p a rt ie  za ko ń czy ły  sic 
w y n ik a m i re m is o w y m i: S m ys low  
(ZSRR) — T a jm a n o w  (ZSRR)', K o ­
te w  (ZSRR) — P e tro s ja n  (ZSRR) 
i  K e rcs  (ZSRR) — G lig o r ic  (Ju ­

gosław ia). Szabo (W ę g ry ) w y g ra ł 
ze S ta h lb e rg ie m  . (Szwecja). P ar­
tie  ważne d la  u k ła d u  czo łó w k i w  
ta b e li: Reszewsky (USA) — B ro n - 
st.ein (ZSRR) i H e lle r (ZSF lfti — 
N a jd o rf (A rg e n ty n a ) od łożone z 
przewagą p o z y c y jn ą  szachis tów  
ra dz ie ck ich .

P E K IN . K orespondent agencji 
N ow ych  C h in  donosi z K ae- 
Songu:

20 bm . K o m is ja  R e p a tria c y j­
na  p a ń s tw  n e u tra ln ych  p rzeka­
zała s tro n ie  koreańsko - c h iń ­
sk ie j da lszych dw óch jeńców  
ch iń sk ich  i  jednego jeńca ko ­
reańskiego. N a k o n fe re n c ji p ra ­
sow ej, k tó ra  odbyła  się bezpo­
średn io  po p rzyb yc iu  tych  je ń ­
ców  do Panm undżonu, ośw iad­
c zy li on i, że A m e ryka n ie  po­
p ie ra ją  agentów  Czang Kai-sze- 
ka  i  L i  S yn  M ana, us iłu ją cych  
za trzym ać przem ocą jeńców  w o ­
jennych . Jeden z re p a tr io w a ­
nych  jeńców  ch ińsk ich  L iu  
S z iian -gu i pokazał p rzeds taw i­
c ie lom  prasy kope rtę  p rz y w ie ­
zioną przez niego z a m e ryka ń ­
skiego obozu jen ieck iego. W  ko ­
pe rc ie  te j zna jdow a ło  się od­
ręczne pism o Czang Kai-szeka, 
rozpowszechniane przed m iesią ­
cem przez agentów  k u o m in ta n - 
gow skich  w śród jeńców  w o je n ­
nych. W  p iśm ie  sw ym  Czang

K a l-szek  przestrzegał jeńców , 
by n ie  dom aga li się re p a tr ia c ji.

L iu  S zuan-gu i opow iedz ia ł 
ja k  A m e ry k a n ie  zm usza li je ń ­
ców  do p rzyb ie ra n ia  zm yślonych  
nazw isk  i  n iszczenia a u ten tycz ­
nych  zaświadczeń.

Ten oszukańczy m anew r A m e ­
ry k a n ó w  m ia ł na celu un iem oż­
liw ie n ie  w o jskom  h in d u sk im  
usta len ie  pe rsona liów  jeńców  
oraz u ła tw ie n ie  ja k  n a jw ię k ­
szej ilośc i agentów  ezangkaisze- 
kow sk ich  przedostanie się w raz 
z je ń ca m i do obozu.

R e p a trio w a n y  jen iec  ch iń sk i 
W an S z i-s in  opow iedz ia ł o w ie ­
lu  fa k ta ch  m ordow an ia  jeńców , 
k tó rz y  ośw iadczyli, że chcą po­
w róc ić  do o jczyzny. W  m a ju  ro ­
ku  uBiegłego trze j jeńcy ch ińscy 
zosta li w rzucen i do zb io rn ika  z 
pa liw e m  i spa len i żywcem . Sze­
ściu in n ych  jeńców  uduszono 
dr.utem.

P E K IN . Korespondent, agencji 
N ow ych C h in  donosi z K ae- 
songuj

D n ia  22 w rześnia  na posiedze­
n iu  se k re ta rzy  W o jsko w e j K o ­
m is ji R oze jm ow e j sekre ta rz  
s tro n y  ko reańsko  -  ch iń sk ie j 
Żu  Ió n  z w ró c ił uw agę s tro n y  
a m e ryka ń sk ie j na dw a nowe 
fa k ty  w ta rg n ię c ia  a m e ry k a ń ­
sk ich  sam o lo tów  w o jsko w ych  
do re jo n ó w  P anm undżonu i 
Kaesongu w b re w  u k ła d o w i ro -  
ze jm ow em u.

O ko ło  godz. 9 m in . 30 21
w rześnia  a m e ryka ń sk i sam olo t 
w o js k o w y  w ta rg n ą ł do obszaru

Plenarne posiedzenie
N ie m ie ck ie j R rnly P oko ju

B E R L IN . Dnia 2.3 bm. o tw ar-. i w ozdanie z posiedzenia p re z y - i 
te zostało w  B e rlin ie  trzec ie j ple- j d ium  Ś w ia to w e j Rady P oko iu  
narne posiedzenie N iem ieck ie j j ja k ie  odbyło  się w  dn iach  8 - 9  
Rady Poko ju . W posiedzeniu w rześnia 1953 r. w  W iedn iu  i 
b iorą  udzia ł naukow cy, lekarze, re fe ra t sekre tarza generalnego 
duchow n i, pisarze, robo tn icy  o- N iem ie ck ie j Rady Poko ju  H e in - 
raz zaproszeni goście, m. in. p i- za W illm a n n a  o' nowych zada­

no- I P n r z a r iA ^ h N '  J° r8-!i A m a d a  niach n iem ieck iego  ruchu  po­
w a ły  24-godzinny s tra jk  w  ca- j ąd k  ob lad  P rzew idu je  spra-1 ko ju .
ly m  przem yśle  w ło s k im  pod ha- j . . ___________ _
słem  w a lk i p rze c iw ko  o g ra n i­
czaniu p ro d u k c ji k ra jo w e j, p rze ­
c iw k o  m asow ym  zw o ln ie n io m  
ro b o tn ikó w , o pracę d la  w szyst­
k ich , o pop raw ę  w a ru n k ó w  bytu  
mas p racu jących .

W  licznych  m iastach odbędą 
się w iece pod znak iem  jedności 
zw iązkow e j.

Po Lekkoatletycznycl] Mistrzostwach Polski Juniorów w Liiilin ie

Brak dostatecznej opieki nad młodzieżą 
powodem niskiego poziomu mistrzostw

Serdecznie witana przez ludzi radzieckich
delegacja rzqdowa KRL-D 

zwiedziła Stalingrad

Wyniki wyborów 
d o  p o r i o m s n U i

d o ń s k ie g o
K O P E N H A G A . 22 bm. odby­

ły  się w  D a n ii w y b o ry  do jedno- 
, izbowego pa rlam en tu  W gioso- 

pow ie trznego s tro n y  ko reańsko - w a n iu  w z ię ło  udzia ł 2.166.240 
ch iń sk ie j, p rze la tu ją c  nad m ie j-  | w yborców , t j.  oko ło  77 proc. Po-

j scowością Tosonn i (na p o łu d ­
n io w y  zachód od Kaesongu) i 
nad m ie jscow ością  Czanhondon 
(na p o łu d n io w y  wschód od 
Kaesongu) W  ty m  sam ym  dn iu  
o godz. 16 dw a sam o lo ty  am e­
ry k a ń s k ie  w ta rg n ę ły  do obsza­
ru  pow ie trznego  nad lin ią  de- 
m a rka cy jn ą  w  re jo n ie  wzgórza 
163-3.

Do dn ia  22 w rześn ia  s trona 
am erykańska  p ogw a łc iła  46 ra ­
zy g ran ice  pow ie trzne .

dz ia ł m anda tów  przedstaw ia  się 
następu jąco: P a rtia  socja lde­
m okra tyczna  — 74, p a rtia  kon ­
se rw a tyw na  — 30. p a rtia  agra- 
r iuszy  —■ 42, p a rtia  kom um  - 
styczna — 8 (w  poprzednim  pa r­
lam encie —  7), p a rtia  radyka lna  
— 14, ug rupow an ie  p.n. „ob ro ń ­
cy p raw a “  — 6, ugrupow an ie  
m niejszości n ie m ieck ie j —  1. 
N ow ou tw orzona  faszystowska 
p a rtia  „n ieza leżnych “  nie zdo­
by ła  an i jednego m andatu .

M O S K W A . D elegacja  rządo­
w a K o re a ńsk ie j R e p u b lik i L u ­
dow o-D em okra tyczne j z prze­
w odniczącym  Rady M in is tró w  
K R L -D  — K im  i r  Senem na 
czele p rzyb y ła  do S ta lin g ra du . 
Delegacja zapoznała się z prze­
biegiem  prac nad odbudow ą 
m iasta i m etodam i b u d ow n ic ­
tw a  przem ysłowego. Goście 
z w ie d z ili fa b rykę  tra k to ró w  im. 
Dzierżyńskiego.

V,

C z łonkow ie  de legacji 
w e j K R L -D  u d a li się 
cieczkę po W olżańsko-D ońskim  
K a n a le -Ż e g lo w n ym  im . Len ina.

rządo-
na w y -

M O S K W A . 23 hm. p o w róc iła
ze S ta lin g ra d u  do M oskw y dele­
gacja rządowa K o re a ńsk ie j Re­
p u b lik i Ludow o-D em okra tyczne j 

P rzew odn iczącym  R a d y M in i -
machu O bwodow ego Tea- i s trów  K R L -D  K im  I r  Senem na 

tru  D iam atycznego im . G o rk ie - ¡czele, 
go odbyło  się spo tkan ie  prze­
wodniczącego Rady M in is tró w  
K R L -D  — K im  I r  Sena i to w a ­
rzyszących mu cz łonków  dele-

i Na c e n tra ln ym  lo tn is k u  w  
j M oskw ie  K im  I r  Sena i czlon- 
| ków  de legacji rządow e j p o w ita li 
| p racow n icy  ambasady K oreań- 

gac ji rządow e j, ja k  rów n ież  in - ! s k ie j R e p u b lik i Ludow o-D em o- 
nych osobistości, z przedstaw i- j k ra tyczn e j w  ZSRR, szef prot.o- 
c ie lam i społeczeństwa S ta lin - i ko łu  dyp lom atycznego M ir iis te r-  
gradu. Na cześć gości urządzono stw a S praw  Zagran icznych 
koncert, w  k tó ry m  w z ią ł udz ia ł j ZSRR -  P. A. Ż uków , zastępca 
am a to rsk i zespół a rtys tyczny  | k ie ro w n ik a  w yd z ia łu  da leko-
s ta lin g ra d zk ich  zak ładów  prze* 
m ys łow ych  i in s ty tu c ji,

j wschodniego M SZ ZSRR 
M . Ledow sk i i in n i.

W yrazem  dobrze  z rozum ianego  
za in te resow an ia  os iągn ięc iam i 
m ło d y c h  sp ortow ców , w yrazem  
tro s k i,  aby ro zw ó j u m ie ję tn o śc i 
u m ło d y c h  n astępow ał bez szko­
d y  d la  zd ro w ia , są liczn e  szko ły  
sportow e , obozy m etodyczno  - 
szko len iow e , a sp raw d z ia n e m  w y ­
n ik ó w  p ra c y  — o gó ln op o lsk ie  m i­
s trzos tw a  ju n io ró w . Po o d b y ty c h  
ju ż  m is trzo s tw a ch  ju n io ió w  w  
p ły w a n iu , te n is ie , zapasach, b ok ­
sie i p iłce  nożne j m ia ły  m ie jsce  

^os ta tn io  w  L u b lin ie  m is trzo s tw a  
‘ lek k o a tle ty c z n e .

IV  O g ó ln o p o lsk ie  M is trzo s tw a  
L e k k o a tle ty c z n e  J u n io ró w , w  k tó ­
ry c h  w z ię ło  u d z ia ł o ko ło  400 n a j­
zd o ln ie jszych  ch łopców  i d z ie w ­
cząt z ca łe j P o lsk i, rz u c iły  ś w ia ­
tło  na poważne n iedo c ią g n ię c ia  w 
p ra c y  szko.len iowo -  o rga n iza ­
c y jn e j w  te re n ie , w skaza ły  na 
n ie w ła śc iw e  pode jśc ie  n ie k tó ry c h  
dz.a taczy W K K F  do obsady m i­
s trzo s tw

W o g ó ln e j p u n k ta c ji  m is trz o s tw  
p ie rw sze  m ie jsce  z a ję ły  re  - 
p reze n ta c ję  S ta łin o g ro d u  przed 
W arszawą i G dańsk iem  — o s ta t­
n ie  e k ip a  Rzeszowa. Co spow odo­
w a ło , że re p re ze n ta c ja  w o je w ó d z ­
tw a  rzeszow skiego za ję ła  os ta tn ie  
m ie jsce , g rom adząc k ilk a d z ie s ią t 
ra zy  m n ie j p u n k tó w  od S ia lin o - 
g ro d u  czy  W arszaw y? Ja k ie  są 
p rz y c z y n y , że ró w n a  pod w zg lę ­
dem  liczebnośc i e k ip ie  w arszaw ­
s k ie j,  e k ip a  rzeszowska na 25 roze­
g ra n ych  k o n k u re n c ji n ie  za ję ła  
a n i jednego  p ie rw szego  m ie jsca? 
MoZe m łodz ież  w o j. rzeszow skie ­
go n ie  in te re s u je  się le k k o a t le ty ­
ką ?

N ie ! M łod z ież  Rzeszowa chce u- 
p ra w ia ć  le k k o a tle ty k ę , w y k a z u je  
dużą p raco w ito ść  i n iem n ie jsze  
u z do ln ie n ie . Is to tn ą  p rzyczyną  
b ra k ó w  w  p ra c y  s p o rto w e j z m ło ­
dzieżą je s t to, że na te re n ie  ca­
łego w o j. rzeszow skiego n ie  ma 
an i jednego tre n e ra , a k i lk u n a ­
s tu  in s tru k to ró w  o n is k ic h  k w a l i­
f ik a c ja c h  za w o d o w ych , to  sta­
now czo za m ało  na 'ta k  duże w o ­
je w ó d z tw o .

N ie je d n o k ro tn ie  ju ż  po rusza liś ­
m y  sp raw ę  n ie w ła śc iw eg o  roz­
m ieszczenia in s t ru k to ró w  i tre n e ­
ró w  w  te re n ie , w y k a z u ją c , że 
doprow adza  ona w  re zu lta c ie  do 
spadku  za in te resow an ia  le k k o a tle ­
ty k ą . W iadom o, że c iąg le  n ie  m a­
rny  jeszcze w ys ta rc z a ją c e j ilośc i 
w yso ko  w y k w a lif ik o w a n y c h  tre ­
n e ró w  i in s tru k to ró w . In s tru k to ­
rz y  o n is k ic h  k w a lif ik a c ja c h  nic 
m ogą nauczyć p o czą tku ją cych  za­
w o d n ik ó w  w ła ś c iw e j te c h n ik i rz u ­

tu , s ty lu , czy ta k ty k i  ro z g ry w a n ia  
biegu, n ie  m ów iąc  ju ż  o p ro w a ­
dzen iu  ra c jo n a ln y c h  tre n in g ó w  
o p a rty c h  na n au k o w y c h  podsta­
wach. w  k o n se kw e n c ji n ie d o ­
uczony z a w o d n ik  zn iechęcony 
b ra k ie m  postępów , po p ew nym  
czasie p rzes ta je  in te resow ać  się 
le k k o a tle ty k ą .

O bse rw u jąc  w  czasie m is trz o s tw  
za w o d n ik ó w  Rzeszowa zauw aży­
liś m y  u n ich  w ie le  p od s taw o w ych  
b łędów  i n ie p o trze bn ych  n a w y ­
kó w , k tó ry c h  w y łu g o w a n ie  za­
b ie rze  d ob re m u  in s tru k to ro w i czy 
tre n e ro w i dużo czasu. Dodać tu  
jeszcze trzeba , ze Rzeszów n ie  
ma w y s o k ie j k lasy  s e n io ró w -w y - 
czynow ców , od k tó ry c h  m łodz ież  
¡nog iaby się czegoś nauczyć.

Zgodn ie  z re g u la m in e m  w  m i­
s trzos tw ach  m ie li p raw o  brać u - 
dz ia ł ju n io rz y  i ju n io rk i  u rodze ­
n i po 1935 ro k u . N a tom ia s t d z ia ­
łacze W K K F  G dańsk p rz y s ła li 
do L u b lin a  za w o d n ika  M a k o w ­
skiego, o k tó ry m  w ie m y , że od 
ro ku  je s t on sen io rem . M a k o w s k i 
s ta rto w a ł w  biegu na 1.500 m  w y ­
g ry w a ją c  ko n k u re n c ję . R ów nież 
re p re ze n ta n t W arszaw y K ra w c z y k  
jes t sen io rem , m im o  to  s ta rto w a ł 
w szta fec ie  4x200 m. lćtóra za ję ła  
d ru g ie  m ie jsce . N ie  ro z u m ie m y  
posunięć dz ia łaczy  Gdańska i  
W arszaw y i n ie  p o tra f im y  in a ­
czej ty c h  w y p a d k ó w  tłu m a czyć , 
.jak ty lk o  w  ten sposób, że ch c ie ­
l i  o n i przez to uzyskać  p u n k ty  
po trzebne  do k la s y f ik a c ji  o gó lne j.

M is trzo s tw a  lu b e lsk ie  w y k a z a ły , 
że m a m y w ic iu  zd o ln ych  ju n io ­
ró w  ja k  T u re k , C h m ie le w sk i, 
S zm u rło , K loze, M a lisze w sk i, 
P rzych od n y ,. Ja k u b o w s k i, ju n io r ­
k i :  K u s io n , K ra w c z y k , Legaw iec , 
S ankow ska , M ieszkow ska, N ie cka  
i inne.

O p isany w y p a d e k  w o je w ó d z ­
tw a rzeszow skiego n ie  je s t odo­
sobn iony , pon iew aż w ie le  w o je ­
w ód z tw  m. in . K o sza lin , O pole 
B ia ły s to k  z n a jd u ją  się w  ana lo­
g iczne j s y tu a c ji. A b y  u z d ro w ić  
panu jącą  sy tu a c ję  na leży w  ja k  
n a jk ró ts z y m  czasie zo rgan izow ać 
d la  in s tru k to ró w  sp e c ja ln y  ku rs , 
gdzie pod k ie ru n k ie m  n a jle pszych  
tre n e ró w  wzbogacą on i sw o je  m e­
to d y  nauczan ia  i unow ocześn ią  
s ty l p racy . N ależy ró w n ie ż  od­
w ażn ie j sięgać do fa ch o w e j p ra ­
sy ra d z ie c k ie j, w ę g ie rs k ie j 1 
wzbogacać sw o je  w iadom ości. 
Sprawa o p ie k i nad m ło d y m i za­
w o d n ik a m i je s t podstaw ą sukce­
sów i w zros tu  poziom u naszego 
sportu .

JANUSZ KRAWCZYK

P ie rw szy  raz  s łysza ł te  sło­
w a  dawno, daw no tem u. T ru d ­
no spam iętać ta k ie  d rob iazg i, 
ale_ Czan pam ięta. To  b y ło  w  
końcu  1934 roku , na je d n ym  z 
p ie rw szych  b iw a k ó w  W ie lk ie ­
go M arszu. Czan rozpoczyna ł 
wówczas n ie  ty lk o  W ie lk i 
M arsz ja k o  żo łn ie rz  s ięgający 
po zw yc ięs tw o  i  ja k o  cz łow iek 
w kracza jący  w  św iadom e ży­
cie.

N ie, n ie  b y ł kom un istą . N ie 
b y ł n a w e t rew o luc jon is tą . B y ł 
b iedak iem , synem biedaka, 
w n u k ie m  biedaka. Całą jego 
w łasność s ta n ow iło  ub ra n ie  
uszyte  z w o rka . A  że w orek  
n ie  b y ł zbyt duży, w ięc  spod­
n ie  le d w ie  sięgały ko lan . Poza 
ty m  jego w łasnością b y ły  no ­
gi, ręce i  g łowa. A le  to  już  
w łasność nader p rob lem atycz­
na. Nogi i  ręce na leża ły  fo r ­
m a ln ie  do niego, ale p ra k ty c z ­
n ie  w ładcą  ich  b y ł obszarn ik  
L in . N og i b iedaka Czana w y ­
k o n y w a ły  n ieusta jący marsz 
w  m ie jscu  — przebiegając ło ­
p a tk i pom py doprow adzające j 
w odę na ta rasy  obszarniczych 
pó l. Ręce b iedaka obraca ły 
ciężkie, obszarnicze żarna, sa­
d z iły  obszarn iczy ryż, kopa ły  
obszarnicze kana ły . A  głowa? 
T ę  ob iecyw a ł obszarn ik  uciąć 
C zanow i co n a jm n ie j dw a ra ­
zy  dziennie, chociaż głowa fo r ­
m a ln ie  i  p ra w n ie  stanow iła  
ja k  na jb a rd z ie j osobistą^w łas­
ność b iedaka  Czana.

K tó re jś  nocy życzliw a  Cza­
n o w i służąca w ie lm ożnego pa­
na L in  zapukała  w  nocv do 
nędzne j le p ia n k i i  pow iedzia ­
ła  —  u c ie ka j, pan oddał cie­
b ie  do -wojska. Czan n ie  zasta­
n a w ia ł się nad tym , że w ła śc i­
w ie  obsza rn ik  n ie  ma p raw a 
oddaw ać go, ja k b y  b y ł porce­
la n o w ą  wazą, w ym a lo w a nym  
na lis teczku  obrazkiem . Z rozu ­
m ia ł ty lk o  jedno  — je ś li n ie 
chce poczuć ju t ro  rano  ła ń cu ­
cha na szyi, je ś li n ie chce zb i­
t y  i  oka leczony znaleźć się w
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C złow iek  to- brzm i dum nie
bydlęcym wagonie wiozącym
m ięso a rm a tn ie  dla Czang k a i-  
szeka (Czan n ie  bardzo naw e t 
w ie d z ia ł k to  to  jest) — to  trze ­
ba uciekać.

U c ie k ł w  pob lisk ie  góry. 
W ę d row a ł po nocach, przed 
siebie, żyw iąc  się ko rzonkam i, 
k r y ją c  się ja k  szczuty zw ierz 
w  rozpad linach  skał, w  strasz­
nych grotach. W reszcie po 
w ie lu  tygodniach w ę d ró w k i zo­
sta ł u ję ty  przez żo łn ie rzy  A r ­
m ii L u d o w e j. Rzuci! się na 
k lę czk i, b łaga ł o zm iłow an ie . 
A le . o  dziwo, ci k tó rzy  go u ję ­
li ,  w ca le  n ie  za łoży li m u ła ń ­
cucha na szyję, wcale go nie 
b ili,  n ie  z a k u li w  dyby. D a li 
m u jeść, k a za li położyć się 
spać w  c iep łe j ziemiance... 
i naza ju trz  też go nie b ili.  Roz­
p y ty w a li się ty lk o  — k to , skąd 
dlaczego, dokąd?

Czan dygo ta ł ze strachu, n ie  
m ógł naw et zdania sklecić, 
p lą ta ! wszystko i  z tego po­
w odu ba ł się coraz ba rdz ie j. 
O bszarn ik  czy u rzę d n ik  kuo - 
m in ta n g o w sk j —  k ie d y  go o 
coś p y ta li — u zu p e łn ia li swe 
zapytan ia  razam i. A le  c i tu ta j 
w  górach n ie  b i l i ,  rozm a w ia li 
z n im  ja k  z cz łow iek iem , k i ­
w a li ze zrozum ien iem  g łow a ­
m i, a jeden z n ich (potem Czan 
dow iedz ia ł się, że to  kom i­
sarz b a ta lionu ) o p a rł m u rękę 
na ram ie n iu  i pow iedzia ł coś. 
czego Czan n ie  m ógł z rozu ­
m ieć:

—  U  nas cz łow iek jes t zaw ­
sze cz łow iek iem . C złow iek to 
b rzm i dum nie , tow arzyszu 
Czan.

.N ik t  n ig d y  ta k  do niego 
m e m ó w ił -  „tow arzyszu

Czan". We wsi biedacy, tacy
sam i ja k  on n a zyw a li go po 
prostu  „m a ły  Czan“ , wszyscy, 
k tó rzy  w  h ie ra rc h ii społecznej 
s ta li choćby o jeden  stop ień 
w yże j zdaw a li się n ie  pam ię ­
tać jego nazw iska, zaś u rzęd ­
n icy, obszarn icy, i  bogacze, je ­
ś li p rzypadkow o  zna lazł się w 
zasięgu ich  spo jrzen ia , rozka ­
zy w a li:

—  Idź  precz, nędzny ps ie l
A  tu  obcy ludz ie  po raz 

•p ie rw szy w  życ iu  zw ra ca li się 
do niego ja k  do cz łow ieka . I  te 
dz iw ne s łow a: „C z ło w ie k  to 
b rzm i d u m n ie “ ? I  te j nocy w 
ziem iance gdzie c h ra p a li i  sa­
pa li przez sen zmęczeni żo łn ie ­
rze, b iedak Czan m yś la ł co to 
może oznaczać: cz łow iek  to 
b rzm i dum nie . I  ja k i cz łow iek. 
Bo przecież ty m , k tó rz y  go 
p rz y ję li do swego grona, jego
— obcego, n ieznanego b iedaka
— n ie  chodziło  an i o obsza rn i­
ka L in a , a n i o obszarn ika  
Czena, ani o w ie js k ic h  boga­
czy czy poborcę podatkowego, 
choć każdy z n ich  b y ł dość bo­
gaty, by być dum ny. W ięc te 
słowa b y ły  Skie row ane do n ie ­
go. do biedaka, któ rego  n ik t 
n igdy  n ie  nazyw a ł cz łow ie ­
k iem , a n i n ie  uznaw a ł za 
człow ieka.

Czan w ie d z ia ł: ^
C z łow iek b ie d n y  jes t ty le  

w a r t na ile  go szacuje obszar­
n ik . Jeś li zaś b iedny cz łow iek 
jest na d o m ia r złego kob ie tą
— to  i ta  względna w artość 
przedstaw ia  się nędznie j n iż 
w artość psa. B iedaka można 
b ić, to rtu ro w a ć , ograbić, w rz u ­
cić do lochu  w ięziennego, za­
kuć w  dyby, zabić. T a k ie ’ jest 
p ra w o  obszarn ika L in . Takie  
b y ło  p raw o  gdy o jcow ie  Cza-

(Z luędróiuki po Chinach Ludoiuych)
na d e p ta li ło p a tk i pom py w o d ­
ne j u o jcó w  obsza rn ika  L in . 
T a k ie  b y ło  p ra w o  gdy dz iado­
w ie  obsza rn ika  L in  o d b ie ra li 
osta tn ie  3 m u z iem i, należącej 
do dz iadów  b iedaka  Czana. 
S iostrę  Czana sprzeda ł obszar­
n ik  L in  do dom u pub licznego 
w  Czansza, s io s try  o jca Cza­
na zosta ły  k iedyś  zab ia n e  za 
d łu g i przez ojca obszarn ika  
L in . I  ta k  by ło , za dz iadów  i  
p radz iadów . *

Jeśli obsza rn ik  z a b ija ł w o łu  
lu b  osła stanow iącego w ła s ­
ność d rug iego  obszarn ika  — to  
spraw ą szła do sądu, p o k rz y w ­
dzony dom agał się w ie lk ie g o  
odszkodow ania, dochodził swej 
k rzyw d y . Jeśli obsza rn ik  za­
b ił  b iedaka p racu jącego u in ­
nego obszarn ika , sp raw a co 
n a jw yże j kończyła  się k ilk u  
w yzw iska m i. Bo osio ł kosz tu ­
je  p ien iądze  — lu d z i można 
m ieć darm o.

A  tu  po w ia d a ją  C zanow i — 
cz łow iek  to  b rzm i dum nie .

N ie  jedną  noc s tra w ił b ie ­
dak Czan na tych  rozm yś la ­
niach. C hc ia ł naw et zapytać 
tego, k tó ry  m u to  pow iedz ia ł, 
ale p rzydz ie lono  go do inne ­
go. ba ta lio nu . W ie lk i M arsz 
b y ł tru d n y  j  k rw a w y , tam ten  
p ad ł w  je d n e j z w ie lu  b itew . 
A  potem? Potem  Czan zaczął 
rozum ieć te  s łow a: U czy ło  go 
życie, u czy ł się w  m arszu, 
w p a tru ją c  się w  h ie ro g lify  w y ­
pisane na tab liczce, zawieszo­
ne j na plecach m aszerującego 
przed n im  żo łn ierza, uczył się 
na zajęciach po litycznych . 
C hcia ł n a w e t zapytać to w a ­
rzyszy może on i w iedzą d la ­
czego ty le  ozm yśla nad s ło­
w a m i dowódcy. A le  się w s ty ­
dził. (D i 3 w s tyd z j się tego, że

się w te d y  w s ty d z ił zapytać). 
Z resztą  odkąd zosta ł żo łn ie ­
rzem  C zerw one j A rm ii,  odkąd 
o tw o rz y ły  m u  się oczy na 
ś w ia t i życie, odkąd zrozum ia ł, 
że on i  tacy ja k  on p rzeobra ­
ża ją  ś w ia t i  życie  — poczuł 
ja k  w zb ie ra  w  n im  duma. Tak, 
tak , tow arzyszu — cz ło w ie k  to 
b rz m i dum nie .

P rzy c h o d z ili do oddz ia łów  
b ie d n i ch łop i, p rzych o d z iły  
dziewczęta, p rz y c h o d z ili nę­
dzarze ze w szys tk ich  s tron  ści­
gani, w y k lę c i i  po n ie w ie ra n i. 
S łu c h a li głosu p a r t i i ,  s łucha li 
nakazów  p a r t i i,  u czy li się na 
pam ięć (któż z n ich  u m ia ł czy­
tać lu b  pisać?) haseł i  odezw 
p a r t i i.  I  odchodz ili do swych 
w s i i  m ias t z b lask iem  s iły  w 
oczach, n ie  p rzyg a rb ie n i, ale 
w yp ro s to w a n i, n ie  zrozpacze­
n i, ale p e łn i w ia ry  i  o tuchy.

C z łow iek  — tow arzysze  — to 
b rz m i dum nie . N ie, c n i tego 
n ie  m ó w ili,  ale tę  p ra w d ę  g ło ­
s iły  ich  spo jrzen ia , ich  posta 
wa. Czan nauczy ł się ju ż  do­
strzegać ja k  w  każdym  czlo 
w m ku , gdy słowa p a r t i i  za­
padną m u g łęboko w  serce, 
gdy rozum ie, że trzeba w a l­
czyć, budz i się s iła  o lb rzym ia  
S iła  i  dum a. P odobnie  ja k  to  
się dz ia ło  z n im  samym.

Gdzieś pod kon iec w o jn y  
Czan pos taw iony  przez p a rtię  
na czele g ru p y  a g ita to ró w  
w ró c ił w  rodz inne  strony. W ła ­
dza lu d o w a  s taw ia ła  dop ie ­
ro  p ie rw sze  k ro k i.  W sią  rzą ­
d z il i jeszcze p0 daw nem u ob­
sza rn icy . W praw dz ie  k r w io ­
żerczy L in  u c ie k ł, ale in n i zo­
s ta li i  aureo lą  przeszłości, c i­
ch ym  te rro re m , p lo tk a m i,’ za­
straszan iem  trz y m a li b ieda­
k ó w  w  posłuchu.

D ługo  chodz ił Czan od cha­
ty  do cha ty, od ch łopa do 
chłopa. D ługo  m u s ia ł t łu m a ­
czyć i w y jaśn iać , że n ie  obszar­
n icy , ale lu d  rządz i ju ż  w  
C hinach. Że n iko m u  n ie  w o l­
no znęcać się nad cz łow iek iem  
bezkarn ie , że do tych , k tó rz y  
p racu ją , a nie do pasib rzu- 
chów  i k rw io p ijc ó w  na leży ży ­
cie i należą C h iny , że czło­
w ie k , cz ło w ie k  p ra cy  —  to ­
warzysze —  to  b rzm i dum nie .

N ie ła tw o  b y ło  ch łopom  ogar­
nąć ogrom  p ra w d y  tych  słów. 
Ileż  m usia ł nam ęczyć się sam 
Czan zan im  to  z rozu m ia ł i n a ­
uczy! się w cie lać w  życie! N ie 
w ys ta rczy ło  czytać now e usta ­
w y i w y ja śn ia ć  ich tekst. T rze ­
ba b y ło  zbudzić i w  b iedaku  
Ts.ao, k tó re m u  obsza rn ik  za­
b ra ł żonę i syna za d łu g i, a 
samego w trą c i ł  do w ięz ien ia , 
i  w  d ro b n ym  dz ie rżaw cy Cze- 
nie, k tó ry  przez całe swe życie 
w y p ru w a ł z siebie ży ły , aby 
p łac ić  o b sza rn iko w i za d z ie r­
żawę 80% zb io ró w  i bezsiln ie  
p a trz y ł ja k  dzieci m rą  z głodu 
i w  ty lu , ty lu  in n ych  ludziach  
trzeba b y ło  zbudzić poczucie 
s iły , poczucie lu d z k ie j godno­
ści. L u d z io m  z poko len ia  w 
poko len ie  w m aw iano , iż n ie  są 
lu d ź m i ale byd łe m  roboczym , 
trzeba b y ło  pokazać, iż są bo­
h a te ra m i życia, b u d ow n iczy ­
m i w łasne j p rzyszłości, nadzie­
ją  p a rt ii.

Ł a tw o  m ów ! się o ty c h  sp ra ­
wach dziś, z p e rsp e k tyw y  czte­
rech la t  w o lnośc i. Á le  jakże  
tu  opow iedzieć o tru d z ie  ta m ­
tych  d n i, o p rzebudzen iu  i 
na rodzen iu  się cz łow ieka .

Czan siada przed k rzak iem , 
k tó re m u  rę ka  ogrodnicza na

dala k s z ta łt p łask iego  paraso­
la  p rze tykanego  p u rp u ro w y m i 
p lam am i k w ia tó w .

—  M o ja  siostra, ta, k tó rą  
obsza rn ik  sprzedał do dom u 
pub licznego, gdy . m ia ła  12 la t 
— jakże  go rzk i sm ak m ają  te 
słowa, ale Czan m ów i sp o ko j­
nie, może ty lk o  nieco w o ln ie j 
n iż p rzed tem  — m oja  s iostra  
jes t dziś w  Czansze p rzo d o w ­
n icą  p racy i b ryg a d z is tką  w  
fa b ryce  w łó k ie n n icze j. Je j 
w n io s k i ra c jo n a liz a to rs k ie  
p rz y n io s ły  fa b ryce  w ie le  m i­
lio n ó w  oszczędności. M ó j b ra t, 
k tó rego  obsza rn ik  L in  k a rm ił 
resztkam i n iez jedzonym i przez 
psa, u ja rz m ia  rzekę, kończy 
szkolę w ieczorow ą. W  m o je j 
w s i je s t jedenaście b rygad  
w za jem ne j pomocy, 32 nowe 
dom y, ż łobek i szkolą... M ała  
rzeka, gdy zasilą ją  deszcze 
p rzem ien ia  się w  groźne m orze 
— p rośc i lu d z ie  gdy o tw orzą  
serca g łosow i p a r t i i  p rzem ie ­
n ia ją  się w  o lb rzym ó w . A  ob ­
sza rn ik  L in  liże  na T a iw an ie  
am eryka ń sk ie  bu ty .

— A  w y , tow arzyszu  Czan?

m  i ona, w yd a je  się teraz jesz­
cze d robn ie jszy  niż w  rzeczy­
w is tośc i — ja  jestem  cz łow ie ­
k ie m , k tó re m u  p a rtia  data 
oczy,, uszy, : siłę i wiedzę. Za 
p i  ro ku  będę inżyn ie rem , bę­
dę budow a ł m osty, łączy ł b rze­
g i rzek. C z łow iek, tow arzyszu, 
to  b rz m i dum nie . G o rk i m ą­
drze pow iedz ia ł.

— G ork i?
— No ta k , przecież to  po­

w ie d z ia ł G o rk i. Zawsze m y­
śla łem , że to  słowa tam tego 
dow ódcy, k tó ry  ze m ną rozm a­
w ia ł owego w ieczora. A  rok  
tem u zacząłem czytać G o rk ie ­
go I  znalazłem  te słowa, m ą­
dre  słowa. Dziś są one tak ie  
proste j z rozum ia łe  — m am y 
naszą w ładzę, naród jes t go­
spodarzem. A w tedy  b y łv  one 
trud n e , bardzo trudne . W te d y  
by łem  b iedak iem , k tó ry  uc ie ­
k a ł przed obsza rn ik iem  L in . 
U c iek łem , ale w ró c iłe m  tys iąc­
k ro ć  s iln ie jszy . I  n ie  sam, ale 
z ca łym  narodem . A  obszarn ik  
L in  u c ie k ł przede m ną i przed 
narodem  i n ig d y  n ie  w róc i, 
chyba, że ja k o  oskarżony 
przed sąd ludu . I  ja  w te d y  bę­
dę b u d ow a ł trz y k ilo m e tro w e  
m osty  przez w ie lk ie  rzeki. 
C z łow iek, tow arzyszu , to  
b rzm i dum nie .

— T ak, tow arzyszu  Czan — 
cz ło w ie k  w  now ych  C hinach, 
to  b rzm i du m n ie !
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